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Z  chwili bieżącej.
Lwów 28 w rześnia.

W edle półurzedow ej Post — Ufi 1 _ 
simie saw arty  zo3teł m iędzy Rosją  ̂ a T u rc ją  
alians, w aru jący  Rosji praw o używ ania cieśniny 
d a rd an e lsk io j; w sam ian za to Rosja gw aran tu je  
T urc ji pomoc przeciw ko wszelkim  nieprzy jacio­
łom, godzącym  na uszczuplenie su łtanatu . Nie 
dość na tem , że oficerowie rosyjscy edaw ali auł 
tanow i rapo rt o stan ie  fortyfikacji d a rd an e lsk ie j; 
m iędzy pałacem  am basady rosyjskiej w Carogro 
dzie a O deaą urządzone kom unikację za pomocą 
„gołębiej poczty11. Umówiono ju t,  te  na pierwsze 
zawołanie w przeciągu 86 godzin cały  korpus 
rosyjski wylądować może w Rumelji. Rosyjskie 
sta tk i wojenne skontrolow ały już coły k an a ł i 
morze M arm ara. O tem , te  istnieje tajem ny 
u k ład  zaczepno odporny między Rosją a T m cją . 
nie należy w ą tp ić ; rosy jska dyplom acja la t tem u 
cztery  już dokonała tego, że su łtan  ccfnął za ­
proszenie, wystosowane do belgijskiego jen era ła  
B rialm ont z prośbą o ocenienie fortyfikacyj dsr- 
danelskich. B rialm ont, później znowu proszony o 
w ydanie sądu tego, m iał wiele do w alczenia z 
przeszkodam i, jak ie  mu czynili rosyjscy ajenci, 
którzy mieli polecenie niedopuszczeń.a do reform 
koniecznych, i powrócił do Brukseli, nie o dda­
wszy żadnej przysługi sułtanow i. T eraz Rosja 
objęła „p ro tek to ra t"  n»d cieśniną dardanelską  — 
a T urcja , ta k  samo jak  Polska, padnie za la t 
50 lub rychlej ofiarą molocha żarłocznego.

*

D w adzieścia la t tem u, gdy G ladstone w y ­
stąp ił przeciw  T urcji, rysująo przed oczym a 
John  B u lla  „okropności b u łg arsk ie11, dokony 
w ane przez baszybożuków , opinja publiczna w 
A nglji b y ła  rozdwojoną. Przeciw  wymowie 
„w ielkiego starca" Btanął inny wielki mąZ sta  
nu, człow iek, k tórego im ę pow tarzają jeszcze 
dziś ze czcią miljony obyw ateli Zjednoczonego 
K rólestw a, mianowicie D israeli. D ziś starzec z 
H aw arden  stoi na uboozu i bierze ty lko skrom ny 
udział w życiu politycznem ; ster rządów jest w 
rę k a c h  Ś a h s b u r j’ego, k tóry  jako  pomocnik Bea- 
consfielda na  kongresie berlińskim  zyskał Hobie 
repu tac ję  dyplom aty; stionnictw o raądząoe ma 
w izbie 150 głosów większości, a wodzowie 
opozycji, następcy  G ladstone’a, m ilczą d y sk re ­
tnie w obawie o ju tro  polityczne A rg lji. Pomimo 
to w szystko opinja publiczna A nglji coraz 
natarczyw iej naciera  na m argrab iego  Balis- 
bury , na jego bezczynność i dom aga się pomocy 
dla „uciśnionych ohrześojan" w  T urcji. Codzien­
nie niem al odbyw ają się w ielkie zgrom -.— ‘J a  
publiczne w obronie praw  A rm enji; rad y  m iej­
skie, ciała sam orządu, zw iązki relig ijne, o rgan i­
zacje rolnicze, k lnby  zachow aw cze w ystępują 
niem al jednezgodnie przeciw  T urc ji i przeciw  
polityce S alisbu ry ’ego. P rem jer angielski o trzy ­
m ał ju t  przeszło tysiąc depesz, protestu jących  
przeciw  dalszem u istnieniu rządów  otom ańskich 
nad  chrześcj»nam i; w ielki m ityng  w H yde-P ar- 
ku , zapow iedziany od k ilk u  dni, obiecuje śoią- 
gnąć ludzi w szystk ich  przekonań, począwszy od 
zwolenników John  B urns’a i kończąd na tow a­
rzystw ach  robotniczych zachow aw czych.

przedział ogrom ny. Mirao to życie obu ich p ły ­
nęło bardzo podobnie. O baj byli dziennikarzam i 
i od roku 1869 przez la t k ilk a  pracow ali w re- j 
dakcji Chicago Timesa, k tó ry  nie c eszył się do 
b rą  npinją. D ziennik ten  przesta ł z czasem w y- ■ 
chodzić, a obaj w spółpracownicy poświęcili się 
adw okaturze. F in n e rty  doznaje praw dziw ej go- i 
rączk i, ile razy  zanosi się na jak ieś zaburzenia 1 
w Europie. Grom adzi on w tenczas bataljony I 
irlandzkie nad  jezioram i M ichigan i E rie  i od- * 
byw a z nimi ćw iczenia wojskowe. Przeciw ień 
stwem jego jest Sullivan, człow iek m ały , szczu­
pły, bez ssaroetu, wiecznie m ilczący. P rzed  18 
laty  zastrzelił on w Chicago inspek to ra  szkól 
miejskich, k tó ry  lekcew ażąco w yraził się o jego 
żonio, gdy się s t a n ia  o posadę nauczycielki. 
Przysięg li uniewinnili zabójcę. Po raz drugi 
oskarżony b y ł o zabójstwo, gdy w Chicago zgi­
nął z niewiadom ej ręk i dr. Cronin, podejrzany 
przez Irlandczyków  o szpiegostwo. Sullivan wy­
szedł znowu obronną ręką , nic udało  się bowiem 
udowodnić mu udziału  w zbrodni. W  Londynie 
przypuszczają, że ostatnia w ypraw a anarchistów  
irlandzkich  do E uropy  nie mogła się odbyó bez 
wiedzy Sull;vana. Podczas procesu T ynana, Bella 
i innych świeżo uw ięzionych spiskowców dowie­
my się zapew ne jeszcze niejednego o w ew nętrz­
nych stosunkach em igracji irlandzkiej.

Reorganizacja krajowej szkoły 
rolniczej w Dublanack.

III. W prow adzona przez w ydział krajow y 
zm iana sta tu tu  organizacyjnego krajow ej wyżBzej 
szkoły rolniczej w D ab lan ach , w ym aga jeszcze 
zgodnego porozum ienia z m inisterstw em  ro ln i­
ctw a, aby m iała moc obow iązującą. W y d sia ł k ra  
jowy odniósł się już w te j spraw ie do m inister 
stw a i można na pewno przypuszczać, że mim- 

j sterstw o na wprowadzone zm iany niewątpliw ie 
Bię zgodzi, reform a przeprow adzoną bowiem zo 
s ta ła  jedynie w in teresie  szkoły.

Zm iana przepisów , obow iązujących uczniów 
szkoły dublańskiei, nie podlega zatw ierdzeniu  
m inisterjalnem u. W ydzia ł krajow y uw zględnia­
jąc  w pewnej m ierze prośbę m łodzieży, w yra­
żoną w mem orjule w ręczonym  przed  k ilku  m ie­
siącam i m arszałkow i krajow em u, w przepisach 
świeżo w ydanych poczynił młodzieży znaczne 
ulgi. M łodzież może w godzinach w olnych od 
w ykładów  swobodnie opuścić zak ład  z w a ru n ­
kiem , aby  przed zam knięciem  wieczorem z a ­
k ładu , t. j. w lecie do godz. 11, w zimie do 
godz. 10 wieczorem, pow róciła do zak ładu . N a 
dłuższy pobyt po za zak ładem  musi uzyskać od

i KARWAlAnift D aIrka nl&twienia /ll o młn.

otrzym a gruntoarniejsze w ykształcen ie , na któ 
rem  jej przedew szystkiem  zależeć powinno

W  całej reform ie sta tu tu  organizacyjnego 
szkoły dublańsk iej najgłów niejszą zm ianą jest 
ograniczenie atrybucy] ku ra to rji szkoły. Jeszcze 
w roku 1894 polecił sejm w ydziałow i krajow em u 
zastanow ić się nad  tem, czyby nie należało 
wprowadzić tak ich  zmian w organizacji k u ra ­
torji, aby przez to ułatw ić p racę w ydziału  k ra ­
jowego, k tóry  dziś w przesadnej może gorliwości 
o nienaruszenie wygórow anego pojęcia o kom pe­
tencji ku ra to rji, liczy się  naw et w najdrabniej- 
szych szczegółach z opinją tych  organów dorad 
ceych, nie zawsze skorych  do objaw iania tej 
opinji, lub objaw iania jej ex post, na ozem je d y ­
nie i w yłącznie cierpią naukow s zak ład y  ro ln i­
cze, o k tó re  w pierw szym  rzędzie chodzić po­
winno, a nie o w iększą lub  m niejszą nerwowość 
tego lub  owego członka kura to rji. P rzy  pew nej 
sposobności wypowiedzieliśm y już raz zdacie, że 
w edług naszego głębokiego przekonania, jedynem  
wyjściem z tego błędnego koła byłoby u s u n i ę- 
o i e  d o t y c h c z a s o w y c h  k u r a t o r y j  i z a ­
s t ą p i e n i e  i c h  k r a j o w ą  k o m i s j ą  d l a  
B p r a w  r o l n i c z y c h .  Sądzim y, że się nie pom y­
lim y, tw ierdząc, iż tak ą  by ła  in tencja  komisji 
gospodarstw a krajow ego i sejm u, k tó ry  w rezo- 
luoji przez Biebie uchw alonej, polecił wydziałowi 
krajow em u zastanowić się nad organizacją ciał 
nadzorczych J a k  w ielką zsś wagę p rzy k ład a ł 
sejm do szybkiego przeprow adzenia te j o rg an i­
zacji, dowodzi upomnienie, jak ie  zaraz  w n astę ­
pnym  roku  w ydział krajow y o trzym ał od sejmu, 
k tó ry  mu w y tknął, że się do tej sp raw y nie za ­
b ra ł z tym  pospiechem, jakiego ona w ym aga.

W  każdym  razie by ł to k ro k  nader rozum ny 
ze strony w ydziału krajow ego, iż w sta tucie  
szkoły dublańskiej przeprow adził tę rad y k a ln ą  
reform ę ku ra to ry j. K ura to rje  —  było to zawsze 
daniem  zdzniem  —  są ty lko  k u lą  u nogi w y­
działu krajow ego i pow iuae być we w szystkich 
siko łachro ln iczych  ja k  i zawodowych przem y­
słow ych zniesione.

K o r e s p o n d e n c i  s .

O organizacji spiskowców irlandzkich  w A m e­
ryce dochodzą nas następujące szczegó ły : B łę­
dem  byłoby przypuszczać, że wszyscy ci sp i­
skowcy chcą w alczyć b A nglją za pomocą d y ­
nam itu, pożogi i mordów. Są między nimi i tacy, 
k tórzy  w niepojętom  zaślepieniu w yobrażają  so­
bie, żc w razie jak ich ś zaw ik łań  m iędzynarodo­
w ych mogliby przez zbrojne w targnięcie ze S ta ­
nów Zjednoczonych do K anady  w yw alczyć oder­
wanie Irlacd ji. M iędzy Johnem  F in n erty m , tw o 
lennikiem  zbrojnej walki, a A leksandrem  Sulli- 
vaneifl, przyw ódcą anarchistów  irlandzkich , jest

d y rek to ra  zezwolenie. D alsze u łatw ienia d la  m ło­
dzieży poczynił w ydział krajow y w tym  Kierunku, 
iż mogą oni przyjm ow ać w zak ładzie  gości. M ają 
praw o w niesienia odw ołania do w ydziału  krajo­
wego, w razie w yrzeczenia przez kolegjum  kary  
w ydalenia z zak ład u .

W y d z ia ł krajow y p rzyznając młodzieży d u ­
blańskiej' więcej swobody, zaostrzy ł natom iast 
przepisy o egzam inach ta k  ustnych  ja k  i pi- 
sem aych. D jty c h o s is  is tn ia ł oryginalny przepis, 
iż uczniowie, którzy przy egzam inie z końcem  
roku nie w ykazali postępu dostatecznego, mogli 
przejść na wyżazy rok, tylko obowiązani byli 
słuchać powtórnie w ykładów  i p rzerab iać ćwi­
czenia z przedmiotów, w k tó rych  okazał się postęp 
n iedostateczny. O dtąd  niedostateczny postęp, w y­
kazany  przy egzam inie popraw czym , w ykluoza 
możność uczęszozania na  w ykłady  roku  wyższego. 
Również nie może być w pisanym  na rok w yższy, 
kto przy  egzam inach kursow ych w ykaza ł niedo­
sta teczny  postęp w ięcej niż z jednego przedm iotu. 
O strzejsze przepisy  oo do egzam inów Bą zupełnie 
uspraw iedliw ione, szkoła dnb lańska zyska tylko 
na znaczeniu, a m łodzież dzięki tym  rygorom

Landyn 20. września.
(Dii.nnik BEv^ning Ne*s*. — P. Mieioj Wiersbiński).

Z a  przykładem , danym  niegdyś przez „New 
Y ork  H era ld " , k tórego redak to r, chcąc zarek la­
mować swój dziennik, w y s ła f“S tan leya  na po­
stuk iw an ia  L ivingstona, poszły obecnie londyń 
skie „E vening News11: kap itan  Jackson , k tó ry
odnalazł i przyw iózł do Europy N ansena, został 
w tym  właśnie oelu w ysłany do krajów  podbie­
gunow ych przez red ak c ję  wyżej wym ienionej 
gazety .

N aturaln ie, że dziennik, rzucający się na 
ta k ą  im prezę, musi być bogaty , co nie byłoby 
żadną osobliwością, zw łaszcza na gruncie an g ie l­
skim , gdyby  nie pew na specjalna okoliczność, a 
mianowicie fak t, że jeszcze przed dwom a la ty  
„E ren in g  N ew s", od r. 1881, w lokły żywot b a r ­
dzo m izerny. D ziś w łaśnie red ak c ja  w ydała  
w specjalnym  num erze historię tych  dw óch la t 
ostatnich, w dziejach  dziennikarstw a tw orzącą 
rozdział niezm iernie oiekaw y.

Gdy w r. 1894 trzej braoia H arm sw orth 
nabyli ten dziennik  za drobną stosunkowo sumę 
25 tys. fantów, poprzedni jego w łaściciel, p. Co- 
leridge K ennard , zdążył jnż stracić na tom nie- 
fortnnnem  przedsięw zięciu 140 tysięcy  funtów 
seterlingów. Mimo to nowonabywoa z tego t r u ­
dnego zadania w yw iązał się nader szozęśliwie. 
D ośw iadczenia nie brakow ało  mu w praw dzie, 
gdyż w ydaje siedm naście inny oh pism perjody- 
oznych różnego rodzaju  w stolicy i na prowinoji. 
Z a trzym ał daw niejszą red ak c ję  i adm inistrację, 
k tóre  pod nowym k ierunk iem  zaczęły  funkcjo­
nować świetnie.

W  przeciągu dwóch la t wydaw nictw o po 
większyło sprzedaż dziennika o miljony egzem  ! 
p la rz y : w r. 1894 sprzedano ich 18 miljonów, * 
w 1895 - 2 4  milj , a w bieżącym  1896 r. spre8- I 
daż podniosła się do bajecznej ilości 84 miljonów | 
egzem plarzy. L iczba osób, p racu jących  około wy­
daw nictw a, wynosi 434 , powiększono liczbę m a­
szyn d rukarsk ich  z 7 do 15. M aszyny te, odbija- 
jąco dotąd 860 tys. egzem plarzy na godzinę, 
będą w krótce w możności odbijać w tym  samym 
czaiie  600 ty?, arkuszy. [

K oszta redakcji, d ru k u  i ekspedycji w yno­
szą 270 tys. f. s z ., koszta papieru 25 tys. f  sz 
E dycje  dziennika, poczynając od godz. 1. popo­
łudniu , ukazują  się bez przerw y aż do w ieczora, 
w m iarę nap ływ ania now ych wiadomości. B lado­
zielony dziennik  jest rozchw ytyw any przez pu­
bliczność, k tó ra  wie, że znajdzie tam  szybkie, 
wszechstronne i dokładne inform acje.

O pinje polityczne tego organu są um iarko­
wanie zachowawcze, bo tak i jest tem peram ent 
całej A nglji. W iadom ości podaw ane są ta  w for­
mie najtreściw szej, a  zarazem  odznaczają się 
w szechstronnością. Pismo m a sw ych korespon­
dentów w całej A nglji, we wszyBtkich kolonjach, 
we w szystk ich  najw ażniejszych punktach  św ia­
ta . K orespondenci oi odbyw ali kam panje  woj­
skowe w raz z arm ją b ry tań sk ą  przeciw ko 
Aszantom , M atabelom, są obecnie w Sudanie, 
tak , jak  wozoraj byli w T raasw aa la . Inform acje 
przychodzą do b iu ra  wcześniej n ieraz , aniżeli 
do rządu. Sportsm eni znajdu ją  w każdym  n u ­
m erze i w każdej cogodzinnej edycji re»alta ty  z 
at en wyścigowych; kobiety  m ają Bwoją ru b ry k ę  
z modelami mód, z przepisam i gospodarskiem i; 
nie b rak  ież k a ry k a tu r , obrazków  i t. d.

D aisiaj dziennik  ten jest już  potęgą finan­
sową: organizow ane przezeń sk ład k i na oele do­
broczynne nap ływ ają  daleko obficiej, niż do in ­
nych  dzibnników; ostatniej zimy p. H arm sw orth , 
podczas Bożego N arodzenia, na swój koszt 
ugościł 10 tysięcy b edoych dzieci, a w lecie 
zorganizow ał ekspedycję  Jacksona, k tó ry , odszu­
kaw szy N ansena, udał się na odkrycie bieguna 
północnego Bardzo być może, iż i tu  panu H. 
się poszczęści.

Z am ieszkały  tu taj od la t k ilku  p. Roman 
Maciej W terzb iń ik i, rodem  z Poznańskiego, 
m iędzy innem i, upraw ia też niwę piśm iennictw a. 
Je s t on w spółpracow nikiem  k ilku  organów prasy  
polskiej, a nad to  otw orzył sobie wstęp i do tu ­
tejszych organów publicystycznych . Nowele, 
obrazki i szkice obyczajowe pana  W ierzb ińsk ie­
go zdobyły tu  sebie uznanie. Iron ja , humour, 
k tórego A nglicy są doskonałym i sędziam i, p ro ­
stota formy, zwięzłość, n a ta  uczuciow a, trzym a­
na na wodzy, ale nie mniej przeto tę tn iąca , w 
głębi, są głównem i zaletam i literaokiem i p. 
W ierzbińskiego. K ilka jego nowel drukow ało  

j Ateneum  w arszaw skie, z napisanych zaś po an- 
i g ielsku. najw iększe zyskał pochw ały szkic „The 
j Clown," w ydrukow any w seszyoie lipoowym 
, m iesięcznika The Savoy.

E
pierając w alkę o odrodzenie G reoji. Często też 
z w łasnych funduszów p rzesy ła ła  w spaniałe 
ofiary.

Podczas polskiego pow stania w r. 1831 utw o­
rzy ła  na w łasny koszt p u łk  kaw alerji, spiesząc 
z pomocą na pole walki i w łasnoręcznie opa­
tru jąc  rannych . N astępnie skazana na w ięzienie £  
przez sądy pruskie, w późniejszym  czasie została 
u łaskaw ioną".

D ziennik  ateński A sti  zam ieszcza pod datą  
dnia 14. sierpnia następująoy a rty k u ł, w raz z por- *  
tretem  Em . S zczan ieck ie j:

Emil ja  Szczanieeka, o śm ierci której pisa- c 
liśmy przed k ilku  dniam i, urodziła  się Polsce g  
około 1806 r. N ależała do rodziny bogatej i szla- ~  
ohetnej, k tó ra  ją osierociła przedw cześnie. Mło- g  
dz iu tk a , prześlicznej urody, o czem można są- ■= 
dzić z załączonego powyżej rysunku , sta ła  się ^  
w piętnastym  roku życia spadkobierczynią  wiel- ^  
kiego doby tku  i sław nego im ie n ia ; ca łą  sw oją g  
spuściznę poświęciła na dobroczynność i na wy- £  
swobodzenie ludzkości z niewoli. M łodziutka ^  
Szczanieeka w ystępuje do w alki przeciw  niedoli .£ 
i ciem ięstwu, a dom jej staje się ochroną dla jg 
ubogich i miejscem n a rad  patrjo tycznych  dla £  
obyw ateli, pracu jących  nad oswobodzeniem Pol­
ski. W szysoy em igranci znajdow ali pod je j d a ­
chem  p rzy tu łek , jako  też p rzy k ład  do ofiar w 
spraw ie narodow ej. j

Podczas w ybuchu greckiego pow stania, mło- . 
dz iu tka  ta  dziewica, gdyż zaledw ie 15-letnia 
podówczas, d z ia ła ła  w ięcej od w szystkich  innych, ^ 
zb ierając środki dla podniesienia i u trzym ania 
w alki, jako  też do rozpow szechnienia w Polsce r  
idei filhelleńskiej. Je j też dziełem  jest utwo- 5 
rżenie polskiego kom itetu na rzecz greckiego  ^  
pow stania, k tóry  s ta ł się dźw ignią podniesionej "  
w alki. Szczanieoka kochała  H elladę tuż obok i  
swej w łasnej ojczyzny, a miłość ta  zam ieniona ^ 
w czyn, poparła  w alkę odradzającej się G recji. ‘ 

Po oswobodzeniu G recji w ybucha pow stanie 
franouskie i tam  znown Szczanieoka pospiesza c 
z pomocą, zagrsew ając do w alki powstańców i r  
w spółdziałająo z L afayettem . £

Toż Bamo czyni w czasie powBtawia jej w ła- ? 
snej ojczyzny, ale tu ta j w ystępuje jnż jak o  pra- p 
wdziwy bohater. P rzeb ran a  za m ężczyznę p rz y ­
byw a do Polski, w alczy, opatru je chorych i ran- JT 
nych i staje Bię opatrznością oierpiącycb jej braci. ° 

Patrjo tyzm  i wzniosłe je j uczucia sta ją  się C 
w łaśnie przyozyną u tra ty  m ienia, k tó re  zag rab ia  £  
W ilhelm  I I I .  w trąoając ją  do więzienia, gdzie c 
też kontynuuje swą czynność, zagrzew ając na du S 
chu sw ych ziomków. z

Podobne kobiety moż8 w skazać i m ogła zro- : 
dzić ty lko  G recja  w epoce je j w ielkiego rozwoju -
i chw ał7 -

Sądzim y, że powtórzenie ty ch  wspomnień r

Atany 16. w rześnia.
(Wspomnień" s o śp. E m ilji Szezanieokiej w prasi* gre 

ckiej. — W ykop»lisk»).
Śm ierć ś. p. Em ilji Szczanieckiej znalazła  

echo w dziennikach g reckich . W szystkie rozpi­
sują się o śp. zm arłej z najw iększem i pochw ałam i. 
D ziennik  g reck i Nowa Imera  zam ieścił n astęp u ­
jącą  n o ta tk ę :

„Śm ierć Polki, w ielkiej F ilhellenki. Niewielu 
G rekom  znane jest imię śp. Em ilii Szczanieckiej, 
zm arłej ostatniem i czasy w Polsce pod zaborem 
pruskim  w w ieku 94 la t życia. Im ię tej Polki 
powinno być zam ieszczone w poczet w ielkich 
F ilhellenów . D ziedzicząc w 18 roku życia w ielką
spuściznę, Btworzyła ona tow arzystw o filheleń-
jkie ~skie w Polsce i pracow ała ca łą  swą duszą, po-

w pism ach polskich jest poiytecznem , tem- ’ 
bardziej, że opinja publiczna w G recji je s t nad- = 
zwyczaj przychylną naszej spraw ie, a także 
i rządow i austrjackiem n, k tó ry  sw ą polityką 
poparł silnie kw estję  K rety.

D y rek c ja  muzeum  etnograficznego w Ate- 3 
nach zam ierza zebrać dokładne wiadomości -  
w spraw ie owego kom itetu, stworzonego p rzez - 
Em . Szczaniecką, jak u  też odpowiednich doku- 
mentów, k tó re  chce um ieścić chociażby w odpi- t  
sach w wyżej wspom nianem  m uzeum .

O dpowiednie publikacje  i umieszczenie paru  ^ 
relikw ij naszych, ohociaż w kopjacb, w muzeum £ 
ateńskiem  w ielką przysługę i sławę sprowadzi- 
łoby im ieniu polskiem u.

Z b iu ra  jenera laej dyrekcji w ykopalisk  do- - 
windujemy się, że na wyspie Santorynie konty- S 
nuu ją  się roboty poszukiw ań prowadzone pod dy- "Z 
rekoją  niem ieckiego insty tu tu , w pozycji zw anej ° 
T ris Skies. t

Po rozkopaniu królew skiej Stoy, odkryto  t 
trochę na  północ od niej i na pozycji dom inują  ̂
cej nad  m iastem  T y ra  starożytne g i m n a z j  u m,

I !l Czas
i:

U
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W ydawnictwo „Dziennika  
Poltkiegc?’na podstaw ie zaw ar­
te! um ow y z w ydaw nictw em  
„Bluszczu” m a jedyne i  w yłą­
czne praw o daw ania  tego tygo­
dn ika  po zniionej cenie.

i

(ł2)

K U Z Y N K A  ZE WSI.
{The lovely Malincourt).

P O W IE Ś Ć

H e l e n y  J k d l a t h e r s .
Trzekład z angielskiego.

(Ciąg dalszy.)
Ronny kochał j ą !  W szystko, co się w jej 

lercu dotąd tłoczyło w zam ięszaoiu, uspokoiło 
lię te raz  nsgle. Z nalazła  nieooeniony skarb .

— Ż adne wody nie ugaszą ognia tej miło- 
ici —  brzm iało w jej sercu, a ogarnęło ją  ja- 
cieś przeczucie nieśm iertelności, w ierności, wszech- 
jo tętnej siły, k tóre  może ukryw ać w sobie mi- 
ość Bilnego m ężczyzny. S ta n ę ła ; kobieta w niej 
>ofoęła Bię przed m ężczyzną, przed siłą tego, co 
iłysnęło w oozach Ronnyego, k tó ry  dotychezas 
rydaw ał się je j ty lko  jako  rozw ażny m entor 

surowy oskarżyciel.
T a  chw ila w ew nętrznego w ahania się minę- 

a szy b k o ; dzielnie zeb ra ła  siły, aby  godnie 
jrzy jąć  ten  zaszczyt, jak i ją  spotykał. L ecz na- 
;le przypom niała jej się C yntja, dla k tórej mi* 
ość znaczyła  życie, podczas gdy Lesley — czyż 
ma kiedy mogła prsecsuwzó choćby tylko od­
blask taziego cudo miłości i*

— U  Boba nie — mówiła do siebie z za­
partym  oddechem  — u Y elvertona także nie, u 
żadnego z nich w szystkich. Jeżoli jed n ak  spo­
tk am  właściwego, polecę w jego objęcia ja k  p tak , 
bez w zględu na to, c*y będzie on biedny czy 
bogaty . I  gdyby to m iał być R onny, to i Cyn­
tia  mi w tem nie przeszkodzi, n ik t mi nie prze­
szkodzi, ale  ozy tym  człow iekiem  jest w łaśnie 
Ronny ?

Nie w iedziała naw et, jak im  sposobem sta- 
Dęła przed bram ą domu n a  Grosvenor-place. 
Pociągnęła za dzw onek i w te j chwili ogarnęła  
ją  szalona chęć zaw rócić i uciekać z ca łych  sił 
do parku  Lane.

Miss de Salis by ła  w domu, na  górse 
w swym budoarze.

— Czy miss M alincourt będzie ła sk aw ą  p o ­
fatygow ać się na górę ?

X III .
C yntja  s ta ła  przy oknie i spoglądała na 

w spaniały park . N ie odw róciła głow y, gdy  we­
szła L asley , Lesley, k tó ra  na  chwilę, ja k b y  z a ­
pom niała, że um ie mówić i rozb iera ła  się w mil- 
ozeniu. Powoli w yciągnęła d ług ie  szpilki z b ia ­
łego kapelusza i rzuciła  go na  Bofkę, pokry tą  
pom arańczow ym  brokatem . Pokój b y ł obity m a­
t u j ą  żółtą i pom arańozową, gdyż C yntja  lubiła 
słońce i jego prom ieuie ponad wszystko. Lesley 
zaoisnęła silnie m ałe ząbki, p rzystąp iła  do C yntji 
i dotknęła lekko jej ramienia.

Cyntja wiedziała, kto lię jej dotyka, od*

w róciła się i sptojrzała w tw arz  Lesley . N iena 
wiść i zazdrość ciskały jej iskry  z oozu, k tó re  
przed dw udziesta czterem a godzinam i podczas 
jazdy do Santow n, spoglądały jeszcze ta k  czule 
i przyjacielsko.

Lesley opuściła ręk ę  — i przez k ilk a  chwil 
panowało g łuche milczenie.

— K ocha cię —  rzek ła  następn ie  Cyntj’a 
suchym , Barowym tonem. — M ożesz przecież, 
gdy chcesz, rozkochać w sobie każdego męz- 
ozyznę, masz ty le  w praw y w tem . N aw et jem u 
nie da łaś spokoju, jem u, k tó ry  by ł d la  mnie 
wszyBtkiem, moim ideałem . W  rezultacie by łby  
się przecież do m aie zwrócił, gdyby  b y ł w idział 
ja k  lekkom yślne, zalotne i zarozum iałe są inne. 
T eraz je d n a k  —  te raz  !

Zrozpaczonym  ruchem  podniosła ram iona w 
górę, szerokie rękaw y  opadły , a z pod nich 
ukaza ła  się prześlicznie b iała, de lika tna  płeć. 
C iem ne włosy m iała upięte w w ęzeł n a  ty le  
głow y i znowu Lesley  zauw ażyła, ja k  cudnie 
p iękną by ła  C yntja  i że każdy m ężczyzna, ty lko 
nie R onny — powinien ją  ubóstwiać.

Jeszcze  przed godziną m ogła b y ła  L es ley  
pow iedzieć :

—  W eź go sobie, tego twego R onny’ego!
Je j w łasny głos ■ pogardliw ym  odcieniem

brzm iał jej form alnie w uszach. T eraz  zrozu­
m iała to lepiej 1 B y ła  zdolną przyjaoiółoe prze­
baczyć wszystko: Cyntja nie by ła  Uk głupią, 
aa jaką ją uważała dotyohossf, Całą swą ai*

łością d ąży ła  do w ysokiego oelu, kochała  ca łą  
siłą czystego, nam iętnego serca.

W tych  kró tk ich  trzech  tygodniach L esley  
poznała c h a ra k te r  C y n tj’: nie było w nim rysów 
zw ykłych , niskich. Jed y n y m  je j b łędem  było 
to, iż ofiarow ała miłość swoją tam , gdzie nie żą ­
dano jej w cale, i nie m ogła tego uk ryć; pomi­
mo całego światowego w yohowania w głębi 
serca b y ła  jednakow oż Bzozerą, ta k  samo ja k  
Lesley. T ak  samo nie udało  się jej natchnąć 
innych m ężczyzn, k tórzy  ją  podziwiali, życiem  
i duchem . D la  niej by ły  to i pozostaw ały cienie, 
m arjonetki, k tóre  przebiegały  je j drogę.

Coś w w yrazie tw arzy  L9sley, k tó ra  sta ła  
ciągle p rzed  nią, w yrw ało C yntję z jej w łasnej 
nam iętności, z jej bolu. P rzy stąp iła  do Lesley 
szybko i zaw ołała:

— Oh, mój Boże, mój Bożel Lesley, powiedz 
mi, że go nie kochasz!

Lesley  spojrzała na n ią z przym usem ; nie 
staną się już w ięcej młodem i te  oczy, nie będą 
już n igdy  takiem i, jakiem i, je przyw iozła do 
m iasta.

—  W początku sprzeczaliśm y się zawsze — 
rzek ła  powoli — a ja  — ja  cię zawsze chw ali­
łam . N astępnie —  następnie staliśm y się dobry­
mi przyjaciółm i.

— Ale ty go nie ko ch asz?  — nalegała  
Cyntja. która podobnie jak broniąca swych mło­
dych tygrysica, walczyła o miłość tego człowie­
ka, — Odjedzieiz i zapomnisz o nimf A gdybyś

naw et m iała d la  niego jak ieś uczucie, to n>e 
przyjdzie ci z trudnością pozbyć go się. Nie
kochałzś go będąc jeszcze dzieckiem , potem ja 

, ko panienka, jako  kobieta, ja k  ja! C iy  sądzisz
iż nie wiem, czem są m ężczyźni w ogóle? 
G łupcam i albo łotram i, lodem lub lawą! Albo 
zaniedbyw aniem  m rożą serca nasze, albo też 
palą je ogniem swej w łasnej nam iętności i po­
zw alają potem , aby biedne stw orzenie ogrze­
wało się p rzy  popiele w łasnego pożaru. Jed en  
ty lko  istnieje Ronny, k tó ry  pod rzekom o zimną 
pow łoką ukryw a wielkie uczucie. L epiej być 
jego psem , niż królow ą serca k tóregokolw iek in­
nego m ężczyzny.

L esley aż nadto dobrze w iedziała, jak ie  to 
w szystko praw dziw e. T ak , w łaśnie ta k  było. 
Przytem  jed n ak  brzm iał jej w uszach oBtatni 
ustęp w y in an ia  w iary, do którego p rzyznaw ała  
się zaw sze :

—  Pom agaj każdej z tw ych sióstr, gdzie 
ty lko  możesz.

T eraz nadeszła  chw ila, w k tórej m iała po­
stąpić albo w edług tej nauki, albo też zaprzeć 
się swej w łasnej w iary.

Pomoc nieść choiała, bez w ątpienia 1 Al8 
czyż dlatego m iała się sam a pozbawić w szystk ie­
g o ?  M iałaż z Biebie zrzucić szk a rła tn ą  suknię 
m iłoiei, otulić n ią żebraozkę, w tem  przekona, 
niu, że padnie na nią spojrzenie k ró la?  Co je.•  a    —  — - - 1 — j -  —  » w * —  » w  1

dnak, gdyby U  ofiara była nadaremną, gdybi 
król juk dokonał wyboru? (C.d.n) '



s DZ1EN NTK POLSKI z dnia *4. Wnemła 18W f.

a  w ew nątrz te] budow y znaleziono następujące 
p rzedm io ty : 1. podstaw ę czw oroboczną z n ap i­
sem greckim  E i t ja ;  2. trzy  głow y m łodzieńców, 
dobrze zachow ane ale podrzędnej sztuk i; 3. dwie 
etatny kobiet, k tórym  braku ią  głowy, jedna  a nich 
je s t dziełem  znakom itego d łu ta ; 4  ok rąg łą  w y­
soką kolum nę z napisem  Appollonios Filem o 
nos G rym nasiarchesas; 5 kolum nę czw oroboczną 
z tak im że piedestałem , posiadającą na trzech  po- 
w ierzohniach w y ry ty  d ług i list P tolom eusza 
E w erg e ty  i rozkaz w prow adzenia w ojska do for­
tecy m iasta, d la  dokonania przez nie budow y 
g im nazjum ; 6 sześć głów, k tó re  jest nadzieja. 
Ze będą m ogły być dopasow ane do znalezionych 
poprzedaio posągów; 7. s ta tuetkę  W enery , m yją

'  praw ej nogi, należąc*■ • • /-./Zcej nogi, bez głow y, r ą k  i 
do znakom itego d łu ta , a  m ającą 
centym etrów .

wysokość 66
Z . M .

KRONIKA.
Djarjatz lwowski.
C z w a r t e k  24. września.
Teatr hr. S kam ka: „Pumpmajor*, operetka Jana 

Horeta 1 Leona Steina, muzyka Karola Neumana. 
Początek o godz. 7. wieczorem.

Wiadomości osobiste. Henryk S i e n k i e
w przeje źizie z Zakopanego Zatrzymał się -

r i c z
■  --------  . _ Kra­

kow ie.—  Marszałek krajowy Stanisław hr. B a  de  n i, 
wyjechał na lustrację rad powiatowych i zakładów 
krajowych, do Śniatyna, Kossowa i Horodenki. — 
Dr. Zdzisław M a r c h w i c k i  wyjechał do Wiednia, 
gdzie przyłączy się jako członek izby panów do re­
prezentacji parlamentu austrjackiego, która weźmie 
udział w uroczystości otwarcia „Żelaznej Bramy.“

K clsndarz Cłwartek ( 2 4 ) :  Gerarda b. Wschód 
słońca « godzinie 5. minut 56, zachód o gadzinie 5. 
minut 47.

Kalendarz rybacki. Wolno łow ić: bolenie, jazie, 
węgorze, czeczugi, klonki, szczupaki i raki (samce 
i samice) 16 cm. długości, lipienie, głow&cice, świnki, 
wyroznby, czopy, sandacze, brzany,’ certy, leszcze.

Przeniesienia. Dyrekcja poozt i telegrafów 
przeniosła cficjała pocztowego Józef* P ó c h e g o  z 
Krakowa do Lwowa.

Z „Suknia.“ W wyścigu 50 klmtr. drogowy* 
urządzonym 20. brn. przez oddział kolarzy „Sokoła" 
lwowskiego na gościńcu rządowym przemyskim, zdo­
był pierwszą nagrodę honorowa złotą Bolesław Hnm- 
ber (pseudonim) w 1 godz 57 '/a min , drugą An­
toni Krakowiak (paeni.). trzecią Seweryn Komunie- 
wski, wszyscy trzej kolarze „Sokoła* krakowskiego; 
czwartą Fryderyk R i u ,  członek lwowskiego klnbu 
cyklistów, zaś nagrody honorowe czasowe Józef Ko- 
stański, kolarz krakowski, tudzież Tjdeu/z Gustowicz 
i Karol Domiozek, kolarze lwowscy.

„Sokół* przemyski podejmował wszystkich przy­
byłych na wj ścig nadzwyczaj gościnnie.

Br. E rn es t Haye i, pułkownik ułanów z Tarno­
wa, otrzymał od cesarza wspaniałego rumaka z rzę­
dem i 1000 zł. nagrody za prawdziwie rycerską 
odwagę, której dowody złożył podczas ostatnich ma 
newrów. Br. Hagen prowadząc swój pnłk do atakn 
w pełnym galopie, wpadł z koniem do rowu. Rumak 
padł na miejsca wskatek szalonego rozmachu, z ja­
kim wleciał w przepaść — br. Hagen, zbroczony 
krwią, sączącą się z głowy, w któ ą się silnie ska­
leczył. porwał konia najbliższemu szeregowcowi i 
poprowatził pułk dalej do ataku

Mln ste ra tw o  skarbu  dozwoliło wymiany zepsu­
tych stemplowych znaków wartościowych na nowe 
wprawdzie tego samego rodzaju, lecz innej 
i upoważniło urzędy, przeznaczone do wymiany 
psutyoh znaków stemplowych wartościowych, ażeby 
przy wymianie tychże, mianowicie tak ogólnych zna­
czków stemplowych jak i znaczków stemplowych dla 
podatku od obrotu papierami wartościowemi, lub 
wreszcie urzędowych stemplowany h blankietów we 
kałowych, wydawały stronom —  jeżeli tego wyraźcie 
żądają —  w zamian za zepsute znaki wartościowe do 
wymiany przedłożone, nowe znaki wprawdzie tego 
samego rcdtaju, lecz innej wartości. Nowe te znaki 
musią jednak przedstawiać ogólną wartość taką, jaką 
miały znaki z e p s u t e .  Postępować tak można nietylko 
w wypadkach, w których wymiana należy do wła­
snego zakresu działania, lecz także wtedy gdy się 
ją nskntecznia na podstawie zezwolenia władzy prze­
łożonej. Wyklnczoną jest jednak i nadal wymiana 
zepsutych znaków stemplowych wartościowych na 
znaki innego rodzaju, np. zepsutych urzędowych 
blankietów wekslowych na znaczki dla podatku od 
obrotu papierami wartościowemi, blankietów wekslo­
wych na blankiety przekazowe, znaczków stemplowych 
dla czasopism na ogó'ne znaczki stemplowe, albo na 
stemple kalendarzowe iid.

Piąta kurja. Socjaliści Iwowsey rozwinęli jnż 
pgitaoję na rzecz piątej kurji wyborczej. Wczoraj 
popołudniu odbyło się w ogródku restauracyjnym 
pr y ul. Młynarskiej, pierwsze zgromadzenie robotni­
ków żydowskich w obecności dwóch komisarzy po 
licji p p .: Wenza i Urbanowicza. Jeneralnym
mówcą był dr. Diamand. który wykazywał, iż 
robotuicy żydowscy powinni się łączyć z ahrze- 
śejańskimi i że tak zw. solidarność żydowska, 
która straszy antisemityzmem, jest wymyśloną na to 
aby kapitaliści żydowscy mogli łatwiej wyzyskiwać 
żydowski proletarjat. Zgromadzeni uchwalili rezo­
lucję, wypowiadającą życzenie, nby jaknajszersze 
warstwy robotników wzięły udział w wyborach do 
piątej knrji.

wartości 
ze-
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Temperatura. Barometr stoi w mierze.
Wczoraj była najwyższa temperatura - f  14 0 ’C., 

najniższa -f- 5 4 UC.
Pogoda.
Bilans handlu zagranicznego Austro-Węgier za 

sierpień 1896 roku wykazuje dowóz towarów za
53,800.000 zł., a wywóz za 69,300 000 zł. A za­
tem dowóz zmniejszył się w Bierpniu r. b. w poró­
wnaniu z sierpniem 1895 roku o 6,200 000 zł., 
wywóz zaś zwiękezył się o 8,600 000 zł. We wszy- 
stkioh osmin miesiącach roku bieżącego aowietiono z 
zagranic/ towarów za 490,600 000 zł, a wywiezioio 
za 495,800 000 zł. aktywne saldo zatem wynosi 
5 200 000 z ł , podczas gdy w pierwszych ośmiu 
miesiącach roku 1895 pasywne saldo wynosiło
9,800 000 zł.

Z Sanoka donoszą nam : P. Leon Studziński, 
radca namiestnictwa i starosta po blisko 25-letniem 
urzędowaniu w Saneku, przeniósł się w stan spo­
czynku. P. Stndziński cieszył się u nas wielką sym- 
patją. czego najlepszym dowodem jest ten fakt, iż 
nasza rada miejska w uznaniu jego zasług około 
dobra miasta, oraz dla okazania wdzięczności za ży 
ezliwość, jaką miasto nasze zawsze otaczał, utworzyła 
na ostatniem posiedzeniu fundację jego imienia dla 
ubogich i do pracy niezdolnych obywateli m. Sanoka. 
Na fundację tę przeznaczyła rada 1000 koron; prawo 
rozdawnictwa zapomóg mieć będzie p. Studziński; 
po jego śmierci przejdzie to prawo na reprezentację 
gminną. P . Stndziński żegnany na dworen przez li- 
czue grono przyjaciół, znajomych i przedstawicieli 
władz i korporaeyj miejscowych, odjechał do Krako­
wa, gdzie zamierza na stałe się osiedlić.

Sejmik relacyjny. Dnia 19. bm. poseł do rady 
państwa z okręgu Drohobycz-Stryj Sambor prof. dr. 
Gustaw R o s z k o w s k i  zdawał sprawę ze swych 
czynności poselskich. Po wyczerpującem sprawozdaniu 
posła i po wysłuchaniu odpowiedzi na kilka inter- 
pelaoyj na wniosek p. Templego, radcy sądowego, 
uchwalono dla posła jednogłośnie wotum zaufania.

Uroczyste otwarcie nowego gmachu gimnazjal­
nego w Drohobyczu odbędzie się d. 6. października 
br. Na uroczystość tę przybyć mają namiestnik ks. 
Sanguszko, marszałek krajowy hr. St. Badeni i wielu 
innych dygnitarzy. Rada miejska preliminowała na 
przyjęcie gości 1800 »ł.

C ekawy M iskal. JZufjer Przemyski donosi: 
Andrzej Petrowicz Knrtauv«, pułkownik wojsk ro 
syjskich, zapragnął przyglądnąć się manewrom for 
tecznym pod Orzechowcami i z amatorstwa spra­
wdzić na miejscu doniosłość strzałów z austrjaokich 
diiuł oblężaiczyih, jak i skutki pocisków. Na ser­
cu ieżi ły mu też granaty nepełnione ekrazytem. 
Złożywszy mundur, przemycił się w Ujściu Zielo- 
nem na terytorjum austrjackie. Tu przywdział 
odzież chłopską i na Jarosław kierując drogę, do 
stał siy do Ujkowio, gdzie obrał sobie siedzibę. 
Przypatrzył się dokładnie kolei polnej, zwożeniu 
dział i sypaniu bateryj; ale do Orzechowi-o, do 
miejsca najgorętszych preguień, aie dotarł, bo w śro­
dę, 16. bm. capoęło p. pułkownika dwóch żandarmów, 
którym mina buńczuczna ciekawego na wszystko 
ehłopa wj dała się podejrzaną Ciekawy Moskal bawi 
obeonie w murac-h aresztu garnizonowego i sestanie 
po przeprowadzenia formalności, przepisanych kor oa- 
zją Wojskową, odstawiony z honorami do granicy 
rosyjskiej.

Do g mnazjum polsk ego w Cieszynio przyjęto 
na rok szkolny 1896/7 do l. klasy 67, do II. klasy 
56 uczniów. Obie klasy podzielono na oddziały.

A n to n i Kątski, zwany słusznie nestorem pia­
nistów, b> liczy lat ośmiziesiąt, wciąż jeszcze zbiera 
zasłnżone luury. Dzienniki australijskie o koncer­
tach jego w Melbourne wyrażaią się z wielkiem 
uznaniem, a publiczność darzy go żywą sympatją.

Zmi .na w łasności. De bra Myślenice, posiad - 
jące 6000 morgów, cd ks. Kazimierza Lubomir­
skiego, nabyli pp.: August Bibrownicki i E iw ard 
Mii iler.

Wzrost rosyjskiej własności ziemskiej w Kró 
festwia. Warszawski] Dniewnik  pisze co nastę­
puje: „Rosyjska własność ziemska w kraju tutej­
szym zaczyna się piwolt zwiększać. W roku zeszłym 
donieśliśmy o wielKich zaknpnaeh dóbr, uczynionych 
przez pp H llenszmidta i Cwiata w granicach gu- 
bernji warszawskiej, teraz możemy uzupełnić tę 
rubrykę przez zaznaczenie dokonanej w lecie r. b 
sprzedaży wielkich dóbr Chełmica Wielko, w po­
wiecie lipnowskim, w gubernji płockiej. Dobra te 
nahżuły do p. Grabińskiego; nabywcą ich jest r. st. 
I I  Aleksandrowicz; d< bra składają się z sześoiu 
folwarków i mają około 10 000 morgów, z których 
5000 morgów lasu; położone eą nad brzegiem 
Wisły i jest w nich tartak. Majątek sprzedano za 
600 000 rubli, jakkolwiek jeet on obciążony ełnże- 
bnościami, ale włościanie rozpoczęli jnż układy 
z nowym właśoiclelem; układy toczą się pomyślnie, 
dla włościan odejdzie ckoło 1200 morgów. Należy 
wspomnieć, iż wbrew panującym w tutejszym kraju 
zwyczajom, kupno tych dóbr robiło się be* u- 
działu żydów-pośredników, a wsztlkie usiłowania ich 
wniięsiania się do tej transakcji, pozostały bez 
rezultatu*.

Na koTal syblrsk sj, której znaczna część zo- 
sto:"a już wybudowaną, oddano w marcu br. olbrzymi 
most na rzece Irtysza do użytku. W miejscu, w któ- 
rem mo.it zbudowano, mierzy szerokość Irtyszu 746 
metrów. To też most składa się z sześoiu przęseł, 
spoczywających na siedmiu potężnych filarach, które 
się na 17 metrów ponad łożysko rzeki wznoszą, a na 
15 m. wgłąb fundamentami swymi sięgają. Przy sa­
mych robotach ziemnych w czasie budowy mostu mu
siano 412.000 m3 ziemi poruszyć, budowę

zużyto nie mniej jak 19 <80 m3 granitu i 7930 ton 
cementu. Fundowaniu filarów dopomogła ostra sy­
biraka zima, gdyż metrowy lód dozwolił ułożyć na 
rzece kolejkę, którą wprost na miejsce fundamentów 
filarowyeh zwożono materjał. Konstrukcja żelazna mo- 
stn waży 4127 ton. Pochodzi ona z fabryki rosyj­
skiej, podobnie jak i wszelkie materjały budowlane, 
które z domówi fabryk rosyjskich sprowadzano. Cała 
budowa kosztuje ok-ło 2 1/, milionów rubli. Kiero­
wali nią inżynierowie Polacy, Malinowski, Olszewski 
i Załęski.

Organ „Sokołów* polskich w A neryce,
Zgoda  chicagowska pisze: Nowy zarząd związku
„Sokołów* w Stanach Zjednoczonych wziął się nie 
na żarty do pracy około podniesienia znaczenia tej 
tak sympatyoznej i ze wszech miar godnej poparcia 
organizacji. Pojmując debrze, iż bez agitacji nie 
wiele zdziałać może, potanowił wydawać własny 
organ. Myśl tę bardzo pochwalamy, wobec bowiem 
naszych stosunków tylko za pomocą samodzielnego 
organu, ujawniającego każdą czynność, zawiadamia­
jącego ogół o każdym kroku nowej organizacji, 
można przysparzać jej znaczenia i rozwinąć jej 
działalność. Nowe pismo będzie miesięcznikiem. 
Tytuł jego: Sokół, miesięcznik poświęcony sprawom 
sokolstwa polskiego, organ związku „Sokołów* poi 
skieh w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej. 
Pierwszy numer wyjdzie z pod prasy w pierwszych 
dniach września. Czyniąc tę wzmiankę, zachęcamy 
szczerze wszystkich naszych braci związkowych, by 
zapisywali się w poczet sokolstwa, bo „Sokołem* być 
to znaczy czynnie popierać sprawę wolności ukocha­
nej naszej Ojozyzny. Dodać jeszcze wypada, że re­
daktorem tego pisma będzie znany tu ze swych zdol­
ności literackich p. Stefan Barszczewski.

Samobójstwo. Korespondent nasz z Buffalo do­
niósł niedawno, iż p. Adam Starzyński, rediktor Gór­
nika, wychodzącego w Wilkesbarze w północnej 
Ameryce, wyjechał na Kubę, dokąd został zaangażo­
wany na oficera do wojsk powstańczych. Wiadomość 
ta okazała się fałszywą, gdyż p Starzyński odebrał 
sobie życie. W Górniku  o tej sprawie czytamy co 
następuje: „Przed kilku dniami podaliśmy wiado­
mość, iż redaktor naszej gazety p. Adam Starzyński 
udał się na Kubę w ctln zapisania się w szeregi 
kub ńskich powstańców. Wiadomość ta okazała się 
jednak fałszywą; i rzecz tak się przedstawia: Pau
A. Starzyński opuścił naszą redakoję w poniedziałek 
rano t. j. d. 10. sierpnia. Wyjazd jego nie zdziwił 
nas wcale, gdyż nieraz wyjeżdżał on w interesach 
Górnika na czas dłuższy, — nie robiliśmy sobie 
aie z tego. Dopiero z artyknłn pomieszczonego w 
miejscowej angielskiej gazecie Rccord dowiedzieliśmy 
się, iż człowieka „Polaka1" niewiadowego nazwiska 
znaleziono w okolicy Scranton, przy którym po opa­
trzeniu, okazało się wiele dowodów świadczących 
o jego tożsamości. Wydawca Górnika natychmiast 
ndał się na m ejsce nieszczęścia, i sprawdził z otrzy­
manej od koronera książki, znalezionej przy samo­
bójcy, iż on rzeczywiście jest tym, któregośmy ogło­
sili za kubfcń kiego „bohatera*. Co spowodowało p. 
A Starzyńskiego do odebrania sobie życia? Bóg je­
den wie. Ze znalezionej przy nim przedśmiaituej 
notatki, wnosić można, iż był to —  desperat, po­
gardzający życiem. Notatka jego brzmi jak następuje: 
„Proszę mnie nie sekcjonować. Strułem się za po­
mocą laudanum. Jeżeli się dowiecie, kto jestem, nie 
dawajcie znać mojej matce w Łiaju. Zażyłem półtorej 
uucji, ale już w godzinę blisko po zażyciu jestem 
jeszcze przytomny. W  godzinę i pół po zażyciu nie 
mogę jnż staiiąó, taki mam silny zawrót głowy, w 
oczach mi się mieni, a ozłonki tak ociężałe, iż mi 
trudno rękę podnieść do góry. Brakuje mi cierpli­
wości tak dłngo czekać końca. Życia mi nic nie żal. 
Przeszedłem w niem strasz.iie dużo, a przed sobą 
nic nie widzę. Rozumiem walczrć, gdy się ma dla 
kogo, ale ja nie mam takiego. Matki żal mi jedynie, 
u której byłem jedynakiem. Gdyby mego trupa iden­
tyfikowane, nie piszcie do niej ani jedaego słowa*. 
S p. Adam pochodził z Krakowa, g lzie : obecnie 
przebywa nieszczęśliwa jego matka*.

Żbr-odnla czy przypadek? W sprawie zagad­
kowego zgonu nituralizowanego syna p. M-słowskie- 
go, który miał przez własną nieostrożność zastrzelić 
się na polowaniu, donoszą, że młodzieniec ten, wy­
chowanek Teresianum, bawił na wakacjach u p. My­
słowskiego i miał dodanego sobie do towarzystwa 
jakiegoś quasi guwernera, Niemca, z którym też 
owego krytycznego dnia wybrał się ze strzelbą w 
pole. W jakiś czas Niemiec powrócił, ale sam, z wia­
domością, że chłopak się zastrzelił, paczem zabrał 
swoje manatki i nie mając co więcej w domu p. M. 
robić, odjechał do Wiednia. P. Mysłowski, mając 
jakieś poszlaki i wątpliwości co do przypadkowej 
śmierci naturalizowanego swojego syna, wniósł do 
prokuratorji wiedeńskiej doniesienie karne, przeoiwko 
owemu guwernerowi syna w pierwszej linji skie- 
rewane.

Turkusy pochodziły dof% 1 prawie wyłącznie 
z miejscowości Niszapur i Meszed w Persji. Teraz 
wynaleziono w Nowym Meksyku, we wschodniej 
częśoi kraju Dana Anna, w kopalniach gór Fioarilla 
turknsy o niezwykłej twardości i świetnem ubarwie- 

j nin, przewyższającym swą żywośoią tnrku3y perskie, 
j A że ilość ich w Nowym Meksyku ma być bardzo 
; znaczną, więc należy oczekiwać, że ulubiony ten ka 

mień do pierścionków, brosz, opraw rękojeśoi itd. 
spadnie znacznie w cenie.

| Najmn’ej3zą rzecząpnsp i lią na świ?c<9 jest, 
jak opowiada Gil B las, wysepka Tayoliro, oddalona 

I od Sardvuji o 12 kilometrów. M ł ona tylko 2 k;lom. 
| szerokości i liery 55 mieszkań ów. W r. 1836 Karol 

Albert, król aardińeki, przyznał rodowi Birtoleoni

prawo rządzenia wysepką. Z tego rodu król Paweł I. 
panował nad wyspą lat 50. Gdy umierał r. 1880, 
wyraził żyozenie. aby po jego śmieroi poddani rzą­
dzili się sami. Nikt z krewnych nie rośoił pretensji 
do tronu i mieszkańcy wysepki ogłosili rzeczpospo­
litą, którą w r. 1887 uznał i rząd włoski. Prezy­
dent wybierany bywa na lat 6. Prawo wyborcze 
mają nietjlko mężczjiźni, aie i kobiety. Urzędnicy 
publiczni nie pobierają żadnej płacy.

Z osad polskich w AmeryGe W  Sonth Chi­
cago organizuje się drugie gniazdo polskich Sokołów.

W Barrys Bay, Antario, Kanada, odbyło się uro­
czyste poświęcenie kamienia węgielnego pod nowy 
polaki kościół. Aktu poświęcenia dokonał biskup N. Z. 
Lorrain, z Pembroke, Ont. przy asystencji dwóch 
księży irlandzkich z sąsiednich parafji i Wiel. księ- 
dia Ar. Jankowskiego z Wilna, Ont., miasteczka od­
ległego o 10 mil od Barrys Bay. Nowy kościół no- 
s ć będzie nazwę Wniebowzięcia Najśw. Marji Panny. 
Wykończony zostanie w grudnia rb. Wydział oświaty 
Z. N. P. w Chicago usilnie stara się oto, aby uzy 
ski ć u zarządu bibljcteki miejskiej zezwolenie na za­
łożenie f.lji tejże bibljoteki przy mnzeum Z. N. P . 
i bibljotece tegoż, skoro wprowadzone zostaną do no­
wego domu związkowego.

W Chicago ząwiązało się stowarzyszenie lekarzy 
polskich. Liczy cno 16 członków.

Popia pływacki na Tybze. Z R/ymn donoszą: 
Do licznych bardzo stowarzyszeń sportowych należy 
stowarzyszacie pływackie rzymskie, którego prezesem 
jest profesor Paweł Posiępski. Otóż przed kilku 
dniami towarzystwo pływaków wykonało na Tybrze 
rodzaj popisu i to woale zajmującego. Chodziło o 
to, aby uczestnicy towarzystwa wykazali zdolność 
swoją w ratowaniu tonąiych, a zatem, aby wskoczyli 
do wody ubrani i wyciągnęli z Tybru kilka osób.

Urządzono się w ten sposób: z budynku wio­
ślarskiego, a raczej z przystani, wypłyuęły dwie 
łodzie z dwudziesta członkami towarzystwa pływa­
ckiego, ubranymi w ubranie codzienne. Kilku z 
nich ueażało za stosowne przywdziać nawet frak, 
biały krawat, cylinder, słowem, stanąć tak, jak 
gdyby wraoali z balu, czy też szli na proszony 
obiad. Łodzie popłynęły s biegiem Tybru od mostu 
Małgorzaty ku mostowi Ripetta.

Na tym ostatnim moście oczekiwało jnż dwóch 
paeulodesperatów, „samobójców*, którzy na widok 
łodzi rzu iii się z mostu do wody. Owi domnie­
mani samobójcy byli również oałkowioie ubrani. 
Na ten widok znowu wyskakują z łodzi członkowie 
towarzystwa, nadto z brzegu wskakuje do wody 
jeszcze kilku, a na lądzie zostali się tylko dzienni­
karze reoporterzy, którzy zwykle wychodzą na sucho. 
Wszyscy zaczęli ratować „topielców* i szczęśliwie 
ich też wyciągnęli na brzeg, wśród oklasków zgro­
madzonej publiczności.

Po pierwsze, mamy dwadzieśoia kilka stopni 
ciepła, więc łatwo można urządzać podobne popisy. 
Po wtóre, Tyber wezbrał i dla tego skek z mostu 
do rzeki nie jest niebezpieczny, chociaż według 
opowiadań owjoli „topielców", jak i ratujących, 
ubranie niesłychanie atrudnia pływanie, odzienie
wzdyma się i trudno jest wrócić z dna na powierz­
chnię wody.

Jak wyglądały ubrania 1 cylindry po takiej 
próbę, lepiej nic nie mówić. Najwięcej mieli powo 
dzenia owi ichmoncie we frakach i białych krawa 
tach, którym l id  zebrany na miejsou dał tytuł 
„hrabiów*.

Nie dość na tern, po wyratowaniu owych „sa 
mobójeów", wszyscy uczestnicy popisu wskoczyli
znów do wody i tak, jak byli w ubraniach, popły
nęli z prądem Tybru, miuęli pięó mostów, zatrzy
mując się przy nich. dijąo nurka i t. p., aż wy­
lądowali przy wyspie św Bartłomieja, gdzie się w 
w przygotowanym lokalu przebrali i razem potem 
poszli — na bibę.

Fabryka „alibi*. Swiadeetwo a lM  ma nie 
zmierno znaoteoie w wielu sprawach kryminalnych, 
a znaczenie to fcywa tern większe, jeżeli alibi nie 
tylko trzeba dowieść, ale je zmyślić. Dziennikarz 
paryski Paweł Rtyer pisze w Gil Blasie, iż w sto­
licy Francji istnieje przedsiębiorstwo, które najstoso­
wniej n.uwaćby należało „fabryką alib i", W jedne 
z wąskioh uliczek wewnętrznej dzielnicy miasta 
iatuieie biuro instytucji, niezmiernie wużaej dla wszy 
stkich osobistości, m&jących powody ukrywania, iż 
w danej chwili były w oznaosonem miejscu 
Właśoicitiira biura, stŁra duna i  fizjognomją budzącą 
siało zuafauia, zapoznała dziennikarza z celem insty­
tucji, ze sposobami i metodą praktykowaną przy 
pełnieniu swych obowiązków.

— W Paryżu — opowiadała — jest wielu lu­
dzi, którym dużo zależy na tern, by w ozasie ozna 
czonyai „nie znajdowali si^ w Paryżu*. Weź pan 
naprzykiad wypndek naetępująoy: Masz powody 
„uiania się do Berlina* na dwa tygodnie, ale mimo 
to chcesz pozostać w S5aryżu. Mówisz pan do swoich 
najbliższych: — „Wyjeżdżam na dwa tygodnie do 
Berlina* i każesz się im nawet odprowadzać na 
dworzec. Wsiadasz do powozu i jedziesz do ntjbliż 
szej stacji. Tam wysiadasz, czekasz na najbliższy 
pociąg, idący w stronę przeciwną 1 wracasz do Pa 
rjża. Przyb/wasz tutaj, wręczasz list do swej żony, 
datowany w Berlinie, my wysyłamy go w podwój­
n y c h  kopertach do ajenta naszego w Berlinie, a nie­
bawem żona pańska otrzymuje od pana Ust z Berlina 
i cieszy się z przy wiązań a męża, który zaledwie 
znalazł się na obozjźńe, poiny-lił n tern, by do niej 
napisać. Nisza dewiza brzmi: „ Oeierite, confiance, 
di cnt>on, honncuru

— S.aaownv pani -- przerwał dziennikarz —  
przedstawiam sobie jednak odwrotną stronę medalu.

iż moja żona mówi mi, iż dziś jejPrzypuść pani, 
siostra w Dijon...

— Rozumiem —  odrzekła fabrykantka alibi — 
ale my nie możemy roztaozad opieki jedynie nad 
płcią brzydką. Pracujemy dla tych, którzy nam 
płacą.

—  A w jakich warunkach jesteście z policją?
—  Nie najlepszych, ale to znów na3 nie wiele 

obchodzi. Policja nie lnbi nas, bo alibi, dowiedzione
wielu sprawach kryminalnych, nastręcza jej nie 

mało kłopotów.
Na tem skończyła się wizyta dziennikarza 

„fabryce alibiu.
Styl prezydenta Faura. Jeden z licznych felje- 

tonistów Figara, podpisujący Bię Le Masgue de 
Fer  (Przyłbica) daje w 03tataim numerze tego pisma 
następujący dowcip, który niezawodnie w przeciągu 
dnia obleciał cały Paryż:

U tapicera.
Pewien pan zjawia się w celu zamówienia mebli.
— Jaki styl pan sobie życzy? — zapytuje ku­

piec uorzejmie —  Henryka I I , Ludwika XIV., Lu­
dwika XV.?

Pan, zakłopotany:
— O nie, wolę pro3t3zy : n ?. — Feliksa Fuurea I 

(Prezydent Faure je s t , jak wiadomo, fabrykantem 
s k ó r y ) .

Konkurs. Magistrat m. Lwowa ogłasza konkurs 
na dwa stypendja po 126 zł rocznie z fundacji im. 
arcyksięcia Rudolfa dla uczniów wyższej szkoły realnej 
we Lwowie wyznania chrześejańskiego, którzy są sy­
nami mieszczan czyli obywateli m. Lwowa, lub urzę­
dników gmiuy miejskiej i mogą wykazać ubóstwo, 
pilne przykładanie się do nank, chwalebne obyczaje 

dobre postępy w naukach.
Telefon pomiędzy Lwowem a Wiedniem wej­

dzie w ruch z początkiem roku przyszłego. Dyrekcja 
poczt i telegrafów we Lwowie otrzymała polecenie 
stndjów przygotowawczych, na które odpowiednia 
kwota wstawioną została do bndżetu państwowego 
na ros 1897.

Emerytura dla djurni&ty. Fremdenblatt do­
nosi, że djurnisia sądowy, Jakób M o h r  w Tarno 
polu, otrzymał o l cesarza w drodze łaski, po t'zy- 
dziestopięcio-letniej służbie, pensję dożywotnią w 
kwocie 240 zł. rocznie. Jest to pierwszy wypadek 
w Austrji —  jak to pismo zauważa — że djurnista 
otrzymał emeryturę.

Odpowiedź od redakcji. Panu E . 5. Nade­
słaną nam nowelę rozpoczniemy drukować w naj­
bliższym „Dodatku literackim*. Jeżeli potrzebne po­
rozumienie natne, prosimy o pofatygowanie się do 
piątka.

—  -  wam:< !■  -----------
* Portret marszałka krajowego Stanisława hr. 

Badeniego, w doskonałej heljograwnrze wykonany 
przez firmę węgierską dr. Szekely w Budapeszcie, 
mieliśmy sposobność oglądać w tutejszym magazynie 
pp. Sejfartba i Dydyńskiego. Portret zaleca s ę zna- 
komitem w eałem tego słowa znaczenia artystycznem 
wykończeniem i  znajdzie niewątpliwie szerokie roz­
powszechnienie, na co w zupełności zasłngnje. Cena 
portretu 4 zł., jest ze względu na doskonałe wykoń­
czenie bardzo przystępną.

* „Skata* urządza w sobotę d. 26. bm. wieczor­
nicę amatorską, oraz pożegnanie członków wstępują­
cych do wojska. Początek o godz. 8. wieczorem. Lista 
otwarta do 24. bm. wieczorem.

* Zs „stowarzyszania pomocy naukowej dla 
Polek im. Kraszewskiego.* Stosownie do uchwały 
wydziału stowarzyszenia zarząd zwrócił się do Polek, 
które ukończyły studja uniwersyteckie i praoują nau­
kowo z prośbą, by zechciały w jesieni br. wygłosić 
w Krakowie na dochód stowarzyszenia serję odez/tów.

Dotychczas zarząd otrzymał odpowiedzi przy­
chylne od pań dr med. Anny Tomaszemcz-Dobr- 
skiej z Warszawy, dr. filozoiji Daszyńskiej z Btrlina 
i dr. med. Teodory Krajewskiej z Dolnej Tuzli * 
Bośnji. Nadto otrzymał zarząd listy od dr. med Bro­
nisławy Dłuskiej z Paryża, oraz dr. fil. Joteyko Rn 
Jnickiej z Warszawy, że radeby jaknajserdeoznitj po­
przeć cele stowarzyszenia, że w jesieni wszakże br. 
w żaden spo.-ób uczynić tego nie będą mogły, żs na­
tomiast na wiosnę roku przyszłego z całą gotowo­
ścią do Krakowa pospieszą.

Wobec tego zarząd postanawia nrządzić na razie 
serję tylko ż trzech odczytów złożoną, odkładając 
dalszy ciąg na wiosnę. Dokładny termin i tem au 
odczytów ogłoszone zostaną niebawem.

* Polacy a wystawa milenarna. Otrzymujemy 
pismo następujące:

„W numerze 262 Dziennika uważała szanowna 
redak *ja za stosowne podać w dosłownem tłumaczenia 
artykuł mój, zatytułowany „Polacy a wystawa mile­
narna*, a umieszczony w Budapsstcr Tageblacie 
do publicznej wiadomości, nietylko czytelników Dzień 
nika, ale i całego społeczeństwa polskiego.

Składając za ten wjraz łaskawości podziękę 
moją i ciesząc się, że odpowiedź moja, dana Buda- 
pester Tageblałtowi, na postawione w nim zapylanie, 
trafiła do przekonania szan. redakcji Dziennika, 
pozwalam sobie jednak zanotować, że z drugą czę­
ścią komentarza, dodanego ze strony szan. redakcji 
do artykułu mojego, w zupełności zgodzić się nie 
mogę, a to ze względów następujących:

Tak. jak „Debreozyńska dalarda* (lutnia) w swoim 
czasie, nie proszona przez Lwowian, sama starała się 
o przyjęcie odpowiednie dla siebie we Lwowie, wzglę­
dnie o pozwolenie 1 protektorat lwowskich mieszkań 
ców, dla dwóch koncertów jej, na cele dobroczynne 
miasta polskiego zaofiarowanych, tak w dwa lata pó­
źniej „ L u t n i a *  l w o w s k a ,  w najlepszych zamia-

CZARNY DJAMENT.
Napisał

J E A N  A I C A R D ,
POWIEŚĆ.

Przekład z francuskiego.

(.Ciąg dalszy).
X X .

W szyscy przeszli do sali jadalnej. N ora c a  
swem zw ykłem  m iejsca, Da k tórem  siadyw ała  
daw niej jej m atka , m iała po praw ej stronie pana 
de F re su ay , po lew ej zaś pannę M artę.

Z darzy ło  się to po ra« pierw szy od śm ierci 
T eresy , iż ktoś obcy siedział przy stole. F ra n c i­
szek M itry zdnm iony by ł pow agą, ja k a  sobie na 
d aw a ła  N ora wobec jego przyjaciela. T> go dnia 
s ta ła  się ja k a ś  inną i m iała  minę dorosłej osoby 
pew nej siebie i trochę w yniosłej. M try  Uczuł się 
dotkniętym . Nie b y ła  to już m ała  dziew ozynka, 
c ierp iąca w sku tek  srogości dotkniętego głęboko 
ojca 1 Z daw ało  się F ranciszkow i, iż to T eresa 
w znosiła głowę do góry z odw agą Zalotność 
i dam a b iły  je j z tw arzy . K łam stw o T eresy  by­
ło  bezw itydnem  I

— Nie jestem  pewny, panno M arto —  rzek ł 
zw racając się do guw ernan tk i, zaledw ie się ty l­
ko rozpoczęło się śniadania — napraw dę nie je­
stem  pewny, czy należy dziecka  pozwalać na od­
gryw anie roli dorosłej kobiety .

N ora zrozam iała to doskonale. Z m arszczy ła  
brw i i słuchała. Głuya to także  uderzyło  i on za ­
czął się też przysłuchiw ać uw ażnie.

F ran c iszek  M itry  c iągnął d a le j :
—  Skoro ty lko  m am y gości, w ydaje mi eię 

to zapełnie na tara lnem  i koniecznem  naw et, abyś 
pani siadała  na m iejscu N ory, tem  więcej, że 
te raz  pani rządzisz domem.

N ora, na  k tó rą  spoglądał G uy, zaczęła  sk ro ­
bać nóżką po podłodze. Ruchem  nieznacznym , ja k ­
by mimowolnym w zruszyła ram ionam i i nie spo j­
rza ła  Ani na ojca an i na pannę M artę, ani n a ­
w et na G u y a ; p a trzy ła  gdzieś w przestrzeń 
przed siebie, a czarne  je j oczy ciskały  b ły ­
skaw ice.

G ay  nagle odgadł wszystko. T a  N iem ka 
chcia ła  zająć miejsce m atk i N ory i dąży ła  do 
tego. D ziecko dręczono coraz w ięcej. B iedna 
m&ła, ta k a  ładna, ta k a  rozum na, ta k a  za jm u­
ją c a  ! . G ay  nie znajdow ał się na tak im  stopniu 
zażyłeś ii z F ranciszk iem  M itry, ab y  m ógł sam 
rozpocząć rozmowę na ten  tem at i udzielić mu 
swej r a d y ;  mimo to jed n ak , narażając  się na

niezadowolenie F ran c iszk a , a naw et na zerw a­
nie z nim, postanowił zrobić uw agę, k tó ra  m o­
g łab y  ojcu otw orzyć oczy i obronić zarazem  
córkę U w ażał to za swój obowiązek.

— P an n a  M arta  —  rz e k ł głośno, tonam  
ta k  uprzejm ym , że to uderzy ło  w szystkich — 
panna M arta , jestem  tego pew ny, nie ma b y ­
najm niej zam iaru zająć miejsce dziecka, k tó re  
powinno siedzieć naprzeciw ko ojca . A moja 
m ała przy jació łka N ora, z tą  m inką m ałej kró 
lowej, rzeczyw iście n a  tem  miejscu w ygląda do­
skonale Jestem  bardzo zadowolony z tego, iż 
siedzę obok niej — dodał z uśmiechem.

F ranc iszek  M itry sądz ł, iż zdradziłby coś z 
tajem nicy, k tó rą  chciał ukryw ać i nie odpowie­
dział nic.

P an n a  M arta pom yślała sobie w duszy, iż 
prędzej czy później zdobędzie to miejsce, i to 
za w szelką cenę.

Co do N ery , to... G ay  poczuł pod stołem , 
iż mfcła rączka  g ła sk a ła  go po kolanie. W y d a ­
w ało m u się to h ipokryzją, w yw ołaną postępo­
waniem z n ią  ojua i g u w e rn a n tk i; daiecko, aby 
un iknąć sprzeczki, zaczęło się uk ryw ać i 
k łam ać.

G ay , boleśnie tem  do tknięty , w ziął tę  r ą ­
czkę, położył ją  na stole i trzym ając ją  ciągle 
w dłoni, rz e k ł z powagą:

—  T rzeba zawsze mieć odw agę mówić i 
czynić to, co się myśli, zawsze! j

P rzy  tem słowie „zawsze* spojrzał bystro 
na Norę, k tó ra  również spojrzała na  niego. Po- | 
tem spuściła oczęta, zaw stydzona i choiała j 
sweją ręk ę  w yciągnąć z lekkim  w ysiłkiem  z ‘ 
jego dłoni. D ziecko zrozum iało go; czuł się z ■ 
tego powodu szczęśliwym i podniósł do ust 
m ałą rączkę, dodając jeszcze tonem , w jakim  
eię przem aw ia do w szystkich m ałych dzieci:

— W przyszłości N ora będzie grzeczniej
s?ą

J a k  Jowisz uw ażał Norę za swoję panią, 
tak  teraz  Nora, n iepokonana dotychczas, uczu ła  
nad sobą w ładzę.

G uy jednak w tydzień  potem  od jechał i 
N ora znalazła  się zd o w u  samą. W chwili, g d y  
de F reanay  ż e g ia ł  się z nią, uczyniła nad sobą 
wielki w ysiłek, aby pow strzym ać łzy , k tó re  jej 
się cisnęły do oesu. M itry w siadł z nim razem  
do powoziku i odwiózł go do H yeres; a gdy  
G ay zn iknął na zakręcie, N ora m iała już oczy 
Buche. O burzenie i pewność siebie s taw ały  się 
u niej coraz silniejsze i hartow ały  jej duszę. 
W  tem  sercu  d am entowem  na którem  spoczy­
w ał cień sm ntkn, nie było już tkliw ej czułości, 
zbudziła  się w niem isk ra  miłości, płom yk żalu 
i pragnienia nieugaszonego.

X X I .
G uy odgadł doskonale. N iem ka postępow ała 

ciągle w ytkn ię tą  sobie drogą i zaszła naw et już 
dosyć wysoko.

F ranc iszek  M itry, dowiedziawszy się o zdra 
dzie T eresy , pow iedział sobie: „w szystko je s t
kłam stw em  i podłością*. Posiadał w  sobie coś 
z tego nieszczęśliwego człow ieka, k tóry  p rsg n ąc  
się pocieszyć w sm utku, upija  się. Żyć w spo­
koju, polować, pić, spać, widzieć, d la  siebie sa 
mego tylko, k ilku  przyjació ł z ich żonami — 
„o ta k  — pow tarzał sobie z szyderczym  uśmie 
chem na UBtach — z ioh żonami* —  podróżo­
wać czasem , zw iedzać niekiedy Monaco, sąsia­
dujące praw ie z C ara la ire  —  oto by ł jego plan. 
Norę postanowił oddać na pensję. P anna  M aria 
ostatecznie s ta ła  się jego zarządczy n ią ; um iała 
rządzić domem i prowadzić g o ; urządziła  się wy­
godnie i gdyby  ty lko  choć cokolw iek m ogła 
przytyć, a ta k  tego pragnęła , czyżby to co szko­
dzić mogło ?

Co się tyczy  panny M arty, to F ranciszek  
sam m yślał nad  tem, że nie żle by  było, aby 
p rzy ty ła , i rzeczyw iście po upływ ie dwóch m ie­
sięcy zauw ażył to, iż lepiej w ygląda. Pew nego 
poranku, po dobrze przespanej nooy, po polowa­
niu  szczęśliw em  i pełnem  w rażeń, F rane szek 
M itry zauw ażył, że suchy biust panny  M arty  
p rzesta ł w yglądać jakoś po angielsku. (C. d, u.)
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raoh działając, choiała niejako — prócz zaprezen­
towania się własnego koncer ami swymi na cele do- 
Jroczynne, odpłacić się Węgrom nieco, za występy 
debreozyóikiej dalardy. Z drugiej strony „Lntnia" 
lwowska miała w projektowanej wyprawie swojej do 
Budapesztu artystyczny niewątpliwie cci na widoku, 
w obu więc względach szlachetną myśl. W posza­
nowaniu tego pewnika, artykułem moim, przesłanym 
Tageblatłowi tutejszemu, nie chciałem bynajmniej 
narażać „ L u t n i *  naszej we Lwowie na jakąkolwiek 
wymówkę; przeciwnie, miałem na ceiu jedynie Bkar- 
cenie publiczne niegościnności węgierskiej i nietakty- 
ozaego postępowania tutejszych „ p a n ó w i pan-  
k ó w “, dla których nic, prócz egoistycznego „ ja" ,
0 którem sama red. Deiennika  wspomina, nie egzy 
atuje na świeeie. Dr. B .u

* Z życia towarzyskiego. Dnia 26. bm. w ko­
ściele 00. Dominikanów we Lwowie odbędzie się 
ślub panny Marji Pomianowskiej, córki dr. Aleksandra
1 Karoliny Pomianowskich, z p. Juljanem Seńko- 
wskim, kapitanem artylerji polnej.

Zmarli.
Ks. Mikołaj K m i s i k i e w i c z ,  grecko - katolicki 

proboszcz w Hnilieach okiło Podwołoczysk, zm arł w Kra­
kowie w 35 roku życia.

Marja Walerja R u t k o w s k a ,  zakonnica zgromadze­
nia Urszulanek, zmarła w Krakowie w 47 roku życia. 
W zakonie przebywała od lat 14

Karol S e n f t ,  kantor i organista przy kośoiele ewan- 
gielickim, emerytowany kierownik szkoły ewangielickiej w 
Krakowie, zmarł w 80 roku życia.

Anna de Sternberg S t o j a ł o w s k a ,  żona kapitana 
w pensji i wice-burmistrza miasta Stryja, zmarła w Prze­
myślu w dniu 22. b. m. w 53 roku życia. Pogrzeb odoę- 
dzie się w czwartek 24. b m.

Wiadomości literackie i  artysty czat1.
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś we czwartek po raz pierwszy „Pumpmajor", 
operetka w 8 aktach Juijusza Horst’a i Leona 
Stein’*, muzyka Karola Neuman’a ;  jutro w piątek 
po raz pi'rwszy „Syn", srtuka w 4 aktach Kazi­
mierza Zalewskiego; w sobotę po raz drugi „Purnp- 
majur", operetka.

Nowa operetka. We czwartek wystawia dy­
rekcja teatru hr. Skarbka, nową operetkę po raz 
pierwszy pt „Pumpmajor" J. Horst’a i L Stein’a, 
muzyka K. N tum an’a, który to utwór cieszył się 
powodzeniem wu Wiedniu. Dyreicja sprawiła zupełnie 
nowe kostjumy.

Przekład. Wiedeńska Arbciter Z tg . zamieszcza 
w fejletonie przekład „Janka muzykanta" Sienkie­
wicza.

Nawa powieść Henryka slenalewlcza, bawią­
cego obeonie w Krakowie, ukaże się jeszcze przed 
„Krzyżakami". Osnutą oni będzie na tle życia ko­
smopolitycznego na Rivierze.

Szkice do panoramy „Tatr", wystawionej obe­
cnie w Monachjum, a malowanej dla Warszawy, na­
dejdą w tych dniach do naszego salonu wystawy 
obrazów.

Prz&kła y poetów polskich Dr. Albert Weiss 
wydał obeonie w Dreźnie p. t, nSchneeflocken Dich- 
tut*gen and Nachdichtungenu zbiór przekładów kilku 
poetow polskich. Znajdujemy tu w przekładzie nie­
mieckim poezja: W ł Bełzy, Cz. Jankowskiego, Marji 
Konopnickiej, Miriama, Orota, Kossowskiego, Ujejskie­
go, Brodzińskiego, Luejana Siemień ikiego i kilku 
innych.

Przekłady. Dzienniki rosyjskie pomieściły osta- 
tniemi czasy następujące przekłady z polskiego: 
Odes. Now. „Organistę z Ponikły" Sienkiewicza; 
Z isń  i Iskusstwo  nowelę M. Konopnickiej „Ustim ‘ i 
gazeta Wołyń  nowelę Wiktora Gomuliokiego „Wcze­
sną jeaitnią."

0 sztuce pu sklej. W ostatnim numerze tygo­
dnika Gegenwart znany krytyk Franciszek Seryaes 
z niemałem odzywa się uwielbieniem o dziełach pol­
skich na wystawie berlińskiej.

„Polacy —  mówi — honorowe zajmują miejsce 
wśród zastąpionych na wystawie narodów; nie odzna­
czają się pono żadną szczególną techniczną brawuią. 
W koncercie międzynarodowym ic-h głos wyraźną,
silną brzmi nutą."

Mistycyzm pewien, ujawniający się w obrazach 
Polaków, tworzonych pod wpływsm katolicyzmu, na­
daje dziełom tym wedle Seryaesa szczególny urok, 
ułatwiając symbolizowanie głębokich uczuó. Jako 
przykład przytacza krytyk obraz J. Malczewskiego, 
sjmbolizująoy szeregiem powiewnych, ale namiętnych 
postaci w artystycznie doskonały sposób niepochwytne 
uczucie melaneholji.

Unosi się też krytyk uad obrazem Leona Wy­
czółkowskiego, wyobrażającym podziemne grobowce z 
ich groził i spokojem, sprawiającemi wrażenie „litanji 
katolickiej", a pod każdym względem zasługującym 
na „rzadkie miano" prawdziwego dzieła sztuki.

1 drugi krytyk znany, Frrtz Stahl, w ostatnim 
numerze pisma K unst-H alle  z wielkiemi o Polakach 
odzywa się pochwałami, żałując tylko, że wielu dziel­
nych malarzy polskich wcale tym razem w Berlinie 
nie wystawiło. Szczególnie podoba mu się portret 
Mehoffara i „Żniwiarz* Szymanowskiego, obraz, który 
i z ust Servaesł wywołał słowa podziwu.

Z Izb y  sąd ow ej.
Lwów 23. września.

Romeo jako spekulant.
Nie można ge nazw ać fin-de sieclistą, a je- 

uak je s t coś schyłkow ego w tym  człow ieku, 
tóry ■ cynicznym  brak iem  skrupułów  spienia­
li zak lęcia  miłosne i p rze tap ia ł na m onetę kon- 
encyjną zdolność pozyskania sobie przychylno- 
ii naiw nych serduszek, roztęsknionych do mir- 
wego w ianka. Jo ljusz  W agner mimo, iż dobiegł 
iledwie 25. roku życia, um iał tak ie  rzeczy orzą- 
lać z praw dziw ą m aesterją, ja k  gdyby m iał za 
bą szereg la t, p rzeby tych  w najlepszej szkole 
eganckiego rozboju. D zięki tem u jego oszustwa 
atrym onjalne w yglądają |a k  żyw cem  w ycięte 
artk i z sensacyjnego rom ansu. Oto jeden  tak i 
pizod, skopjowaDy z a k tu  oskarżenia, będącego 
ichym  i nielitościwie urzędow ym  dokum entem , 
tóry w oburzająoy sposób ignoruje w szelką po 
ysłow ość i przedsiębiorczość.

W  pt-żdaierniku 1894 odbyw ało się w prał- 
i p rzy  ul. K opern ika wesele. B lask  św iatła  pa­
sł przez okna na chodnik, którym  przechodził 
Jody człowiek, otulony w jesienną narzu tkę , 
ony w alca, p łynące z izby weselnej, gw ar 
śmiechy, adresow ane by ły  wprost do jego to- 
arzysk ich  instynktów . P rzy stan ą ł, zaw ahał się 
lwilę, potem odgjął ko łn ierz  palto ta  i wszedł
0 środka. Rozejrzał się po sali —  nie znał tu  
ywej duszy. To go jed n ak  nie zbiło z tropu.
7 kw adrans m iał wśród gości w eselnyoh przy- 
,ciół, a aa pół godziny „zrobił w rażenie" na 
łsśoicielce pralni p. M arji F . Preludjum  zostt- 1
1 odegrane konoertowo. Ju ljusa W agner by ł na 
aj lepszej drodze do w ielkiej symfonji miłosnej
pierścionkiem  zaręczonym , ślubnym  kobiercem  

miodowemi m iesiącam i..
N aturaln ie  odm alow ał się w jaknajkorzy- 

tniejszych koloraoh. P rzedstaw ił się jako urzę.

dnik  kolejow y ze S try ja , opow iadał, że m a ł a ­
dną pensję i obszerne pom ieszkanie, k tóre  
jed n ak  niestety stoi pustką, od niechcenia  zaś 
dodał, że jest k rew nym  ks. C zartorysk iej „i 
k ilku  baronów ". O pow iadania te  w yw arły wi­
docznie pożądany efekt, gdyż k iedy  W ag n er po 
k ilku  tygodniach byw ania ośw iadczył się rodzi­
com panny o jej rękę , został p rzy jęty  i żarn*, 
nazaju trz  zaaranżow ał w ielki bal zaręczynow y, 
na  k tó iym  wznosił toasty na cześć narzeczonej, 
rodziców jej ty tu łow ał „ojcem" i „m atką" i od­
g raża ł się, że wesele „musi być w Europejskim  
hotelu “ T eraz rozpoczął się fach W agnera. G dy 
po zaręczynach w racał z naozeozoną do m iasta 
z domu rodziców na Snopkowie, sprow adził roz­
mowę na tem at urządzenia „gniazdka" i w trącił, 
iż „ jakaś h rab ina  dostała  bzika, w yjeżdża do 
W iednia, a mebla sprzedaje za  bezcen".

A  conto m ebli „zbzikow anej h rab iny" w y­
ciągnął W agner od rodziców narzeczonej po ko­
lei kwoty 80 zł., 10 zł., 5 zł. i t. p., poczem 
zaczął pożyczać już bez żadnego p retekstu  po 
guldenie, dw a i trzy  na bieżące w ydatk i. Po 
prostu ży ł na u trzym aniu  narzeczonej. T a k  stały  
rzeozy aż do g rudn ia  1894. W  grudniu pozycja 
jego zachw iała się nieco, wyszło bowiem na jawjj 
że a le  jest urzędnikiem  kolejowym, ala W agner 
zm yślił w lot historję o nieistniejącym  oczywi­
ście depozyoie 2 000 zł. u  b r. B runickiego i tern 
zdołał się chwilowo jeszcze utrr.ym ać na fali. 
O stateczna kriz is nastąp iła  dopiero w jesieni 
1895. Rodzice narzeczonej przekonali się, że 
m ają do czynienia z szubraw cem  i wymówili mu 
dom, utopiwszy w pierw  w tym  sm utnym  in te re ­
sie 180 zł

Straciw szy w jednem  m iejscu in tra tne  sta 
n o w sk o  „narzeczonego na e tac ie", w śliznął 
się iVagner z kolei do domu pp R- gdzie zdo­
ła ł  3obie również pozyskać przychylność córki. 
Ponieważ jed n ak  ojciec domu od pierwszego 
w ejrzenia nie m iał zaufania do adonisa, zabro ­
nił mu w krótce byw ać u siebie. S p ry tny  06zsst 
nie przestał jed n ak  utrzym yw ać potajem nych 
stosunków z panną, a pewnego razu zaprosił 
obie panie, m atkę i córkę, na  w ycieczkę do 
Brzuchowic, Tam  spo tkał się oko w oko % bra 
tom panny. Pom iędzy m łodym i ludźm i przyszło 
do gw ałtow nego s ta rc ia , podczas k tórego Wa­
g n er uderzy ł swego adw ersarza dw ukro tn ie la­
ską  po głowie. W y p ad ek  ten  jed n ak  zadecydo­
w ał zarazem  o dalszym  losie W agnera. Aresztom 
wano go i oto dziś stanął przed zw ykłym  try ­
bunałem  karnym , aby zdaó n  chunek  z rom anty­
cznych swoich przygód z dwóoh ostatni oh lat. 
Do rozpraw y powołano 14 świadków.

Rozpraw ie przew odniczy rad ca  O leński.jako  
wotanoi * osiadają pp. Lorenz, H ayderer i Tusta- 
nowski, oskarża prokura to r C zerw iński, obwinio­
nego broni d r. A dolf Sum per. Curriculum oitae 
W agnera, wedle jego w łasnych zeznań, jest b a r­
dzo rom antyesne. U rodził się w Berlinie... pod 
Brodam i. Po skończeniu niższego gim uazjum  siadł 
do egzam inu kadeokiego, chcąc się poświęcić 
karjerzo  wejskowej, ale „zleciał". W  17. roku  
życia wstąj; ł na  ochotnika do wojska, jednakże 
po dwóch la tach  zb ieg ł z szeregów i u c iek ł dc 
Rosji. B y ł w Odessie korespondentem  w jakim ś 
domu handlow ym  i na K aukazie przy budowie 
kolei, poczem m orzem Czarnem , Bosforem i mo 
rzem Śiódziem nem  popłynął do Tryestu , bez 
grosza w kieszeni, jako palacz okrętow y. Powró­
ciwszy do Lw ow a, odsiedział 8 tygodni za de­
zercję, dokończył służbę w szeregach i rozpoczął 
znane swoje p rak ty k i m atrym onialne.

W agner jest figurą dość iu teresującą Niski, 
silnie zbudow any, o pospolitych rysach  tw arzy , 
w k tó rych  jednak siedzi sp ry t i siła woli. Cerę 
m a m atową bez rum ieńca, włosy ciem ne blond, 
lśm ące, k a rk  g rab y , nad górną w argą m ałe, s ta ­
rannie u trzym ane wąsiki. U brany  od rtóp do 
głów czarno, w żakiet, w ycięty podług żurnalu. 
K apelusz stosowny do g a rn itu ru : czarny , m iękki 
W agner jest dość in teligentnym  człowiekiem , 
mówi cicho, okresam i zaokrąglonym i, ja k  do 
druku , od czasu do ozasu w pada w ton lirycznej 
deklam ucji i lekkiego, dobrze używ anego patosu. 
Tern „b ra ł"  prawdopodobnie kobiety.

Z  przesłuchania oskarżonego dow iadujem y 
się wielu in teresu jących  szczegółów, nieobjętych 
ak tem  oskarżenia. Do domu pp. S., gdzie W agner 
debjutow ał jako „spekulujący Romeo", wszedł 
w ch arak te rze  nauczyciela  ośm nastoletniej córki, 
ohociaż sam me um iał wiele. Zapew niw szy sobie 
poparcie dotyczącej osóbki, W agner zapropono­
w ał rodzicom, ażeby dopom agali m u do ukoń­
czenia studjów, p rzyrzekając  w zam ian za to 
ożenić się z panną. C hcąc w zbudzić dla siebie 
współczucie, przedstaw ił się przytem  jako  „sie­
ro ta  bez ojca i m atk i". S tosunek trw a ł rok. Po 
roku  jed n ak  zjaw ił się na nieszozęście ojciec rze­
komego sieroty, a pp. S., przekonaw szy się, że 
W agner k łam ał, zerw ali z nim natychm iast.

Potem  nastąp ił znany już epizod z pralnią 
i panną F . oraz stosunek z panną R , zakoń­
czony aresztow aniem . W  m iędzyczasie próbow ał 
W agner rozm aitych zawodów —  nigdzie jed n ak  
nie zagrzał długo m iejsca. P rak ty k o w ał na poczcie, 
by ł kaltculautem  w nam iestnictw ie, dyetar.,uszem 
krajow ej dyrekcji skarb u  itd. N ajdłużej jednak  
był „Infdrspek torem ". D opiero przy samym 
końou objął dzierżaw ę domu komisowego we 
Lwowie, zrazu w spół.co, a potem sam, co za 
pew niało m a dochód miesięczny około 200 zł. 
W tedy  n&stąpiłc. aresztow anie. Pannie F . miał 
zam iar zwrócić 180 zł., naw et zawiadom ił ją  o 
tern listownie. N a zapytanie przewodniczącego, 
czy może w yjaśnić co go zraziło de panny F ,, 
W agner robi d y sk re tn ą  pauzę, poczem odpow iada 
z nacisk iem : N ie l

W  domu pp. R . nie ciezzył aię, ja k  wiado­
mo, niepodz elną eym patją, gdyż głow a rodziny 
spostrzegła wczas, i i  k o n kuren t je s t podejrzany. 
Do otw artej scysji przyszło w św ięta Bożego 
N arodzenia. W ąg ie r  po sutej libacji w ig ilrnej, 
m ając porządnio w osubku, postanow ił odwie­
dzić około godsiny 12. w nocy pp. R. Pora wi- 
w zyty nie b y ła  dość stosowną, zw łaszczr, i»  
wszyscy w domu już spali. Pan R , obudzony 
dobijaniem  się do drzwi, w yszedł z pokoju i dał 
intruzow i ostre upomnienie. N azajutrz W agner, 
w ytrzeźw iaw szy, przyszedł się uspraw iedliw ić, 
jednakże p. R podziękow ał mu za w sze'kie wy­
śnienia i wym ówił dom. O dtąd  W ag n er w idyw ał 
się ty lko a paniam i potajem nie.

Przew odniczący: W  śledztwie opow iadałeś 
pan, że p. R groził panu  zabiciem . Czy tak  
był-.?

Oskarżony: G roził mi istotnie. Pow iedział
raz do m uit: Jeżeli panu życie m iłe, to odczep 
się cd mej córki. |

P rzew .: Pan to nazyw asz greżbą? T rzeba  (
się było odozepió i b istorja by łaby  skończoną. ;

P rzew .: Znajom ość z panem  kosztow ała pp. 
R. podobno 800 zł.

Osk. zaprzecza.
Przew . w ym ienia po kolei pozycje: D ostałeś 

pan  100 zł. na dom komisowy?
O sk.: To by ła  pożyczka-
P rzew .: A g a rn itu ry , bielizna, k tó rą  panu 

spraw iano w prezencie?
Osk.: Dostałem  ty lko  m aterja ł na  n a ­

rzu tkę
Prr.ew .: A buty?
Osk.: Poręozono za mnie
Przew .: D arow izny nie było żadnej?
O sk.: Ż adnej.
Przew .: M ieszkania nie płacili?
O s k : Nie.
Przew . naw iązuje jeszcze raz  do stos unku 

W ag n e ra  z panną R.
—  Czy pan nie m a już żadnych  zam iarów  

w zględem  panny R.?
Osk. (z patetycznym  naoiokiem): Jestem  o- 

becnie przed s^dem —  nie mogę m arzyć!
Przew .: Nie?
Osk. (z jeszcze w iększym  patoBem): Stoję

pod sądem!
P rz e w : A ja k  długo m iał pan poważne 

zam iary?
Osk.: Dopóki mnie nie aresztow ano. T eraz  

ca ła  moja przyszłość skończona.
Przew .: P ac  b y łtś  już raz  uw ięziony na

polecenie barona Józefa Bruniokiego, k tó ry  za­
rzucał panu kradzież strzelby  i zegarka .

O sk : T a k  jest, ale w strzym ano śledztwo,
bo pokazało się, ie  jestem  niew inny. P. B runick i 
w iedział o tem , ale m iał powód, aby  mnie p rze ­
śladować.

P rokura to r: Po co pan  mówiłeś na zaręczy ­
nach  z panną F ., że jesteś kuzynem  ks. C zarto­
rysk iej i k ilku  baronów.

O sk : Byłem  pjany. Po trzeźw em n nie ga  
dałbym  tak ich  nonsensów.

Przew ód, przypom ina następnie W agnerow i 
jego opowiadanie o procesie z br. B runickim  o 
jak iś  depozyt 2.000 zł. Pew nego razu  zaprow a­
dził naw et W agner pannę F . do sądu, gdzie te  
pieniądze m iały leżeć, i drugiem i drzw iam i u- 
oiekł. O skarżony przeczy temu,

O brońca dr. S um per w ypytuje się W ag n era  
o stosunki m ajątkow e. Rodzice przenieśli się 
w skutek  bankruc tw a  z Rosji do Podw ołoczysk. 
Z e  sprzedaży domu należy się W agnerow i od 
ojca około 500 zł.

Po przerw ie pięciominutowej zaczęto prze­
słuchiw ać św iadków  Pierw szy zeznaw ał syn 
p. R., w ystaw iając W agnerow i jaknajgorsze świa­
dectwo. W  B rzuchow icach, n a  owej pam iętnej 
wyoieozce, p. R. prosił W agnera  grzecznie, zby 
pozostał, w odpowiedzi na to zaatakow ał go 
W agner laską. Pani R. zeznaje przeciw nie na 
korzyść obwinionego. T w ierdzi, że syn je j śc ią ­
gn ą ł go ze schodów wagonu i obił. Chw ali 
punktualność W agnera  w płaceniu długów  i w y ­
raża  się o nim, że jestto „dusza ja k  na  ta lerzu".

O. g. 2. odroczono rozpraw ę do popołudnia.

Kełomyja 22. w rześnia.
(Froces prasowy).

Z  św iadków  w dalszym  ciągu p rzesłucha­
nych  zasługują na uw agę zeznania p. Skupnie 
wicza, dyroktora  gim n. w Kołomyi. Przew. : 
Czy p. dy rek to r słyszał o tein, że niektórzy 
uczniowie gim nazjalni uczęszozali w roku  1893 
dc domu p. dr. D udykiew ieza i tam  p rzysłu ­
chiw ali się rozmowom politycznym  o ideach 
russofilskich i t. d ? o * .  T ak  jest. D oszło do
mojej wiadomości, że n iek tórzy  uczniowie tam  
uczęszczają. W ym ieniano mi naw et pew ne n a ­
zw iska, jak  H um eniuka, Chlebowickiego i Ku- 
c su rak a . Co do tego ostatniego, to p rzy zn a ł mi 
się do swych w izyt u dr. D udykiew ieza 3am, 
z w łasnego popędu, gdy pewnego razu  przyszedł 
de mojej kancelarji. W  szozegółach ta k  się 
m iała rzecz z K uczurakiem .

Do klasy V II. uczył się i sp raw ow ał dobrze. 
W  V II. klasie z powodu słabości zaczął się opu­
szczać mimo to dostał stopień pierw szy. Ale 
w klasie V III. zaniedbał się ta k  dalece, że na 
oba półrocza o trzym ał stopień trzeci. Jak o  p rzy ­
czynę zan iedbania podawano, że K uozurak  za­
czął się bawić w politykowanie. Po w akacjach 
przyszedł do k ancelarji i prosił mnie o przy­
jęcie. Je d n a k  ustaw y szkolne nie dozw alały mi 
tego uczynić. W ted y  on pow iedział mi, że uczę­
szczał do dr. D udykiew ieza i że te  w izyty Uwsia 
za przyosynę całego swego nieszczęścia. N a 
moje pytanie, skąd się tam  w ziął, pow iedział 
mi, że sam dr. D ud. go zaprosił, spotkaw szy 
go na  uiicy. Tam  słyszał wiele o idei panroByj- 
skiej. D r. D ud. m iał m u naw et czynić pewne 
obietnice polepszenia by tu  m aterialnego. Przy 
końcu rozmowy prosił mnie o list rekom endo- 
cyjny do jak iego  profesora m alarskiej szkoły w 
Krakow ie. Odmówiłem mu jed n ak , bo ani nie 
mam tam  żadnych bliższych m ajow ych, ani też 
w edług mego przekonania uczeń te n  oie zasłu­
giw ał na polecenie. Przew  : „C zy p. d y rek to r
sądzi, że K n czarak  mówił wówczas p raw dę?" 
Ś w : „Sądzę, że t a k "  P rz e w : „C zy już daw niej 
przypisyw ano opuszoren e się K ucz. polityko- 
w aniu?" Św. „T ak  n triym yw ano , gdy  rozeszły 
się pogłoski o w izytach uczniów gim n. u  dr. 
D udykiew ieza. B y ła  zresztą o tem  mowa na 
n aradach  grona nauczycielskiego.

Rozpraw a trw a  dalej.

kandydatów  niem ieckiego stronnictw a ludowego 
i 4 katolików . Ani jed en  lib e ra ł nie w yszedł 
z urny. L ibera łow ie\w  ogóle nie staw iali przy 
obecnych wyborzoh kandydatów , gdyż nie mieli 
najm niejszej szansy zw ycięstw a.

Zamieszki na Wschodzie.
iTstogramy „Dziennika Pol.")

Stambuł 28. września. P ism a tureck ie  wy 
lioząją, iż dotychczas znaleziono u O im jan  183 
bomb i mnóstwo m aterjałów  w ybuchow ych. 
W iadomości te są jednakże tendenoyjnie p rze sa ­
dzone.

Stambuł 23 w rześnia. In sp ek to r a rty le rji 
G ram bkow  basza udaje się na urlop do Niemiec 
i w iezie z sobą w łasnoręczny list su łtana  do ce 
sarza W ilhelm a.

Ham burg 23. września. Z7u»»ó. Nachrichter, 
pisząc o bezsilności polityki angielskiej, ośw iad­
czają, iż A nglja nie przeszkodzi tem u, aby  Ro 
jju  Oaiągnęła swe cele w Stam bule.

Rzym 23. w rześnia D zienniki donoszą, iż 
na W schód odeszło znowu k ilk a  okrętów  wojen­
nych w celu wzmocnienia floty włoskiej.

Londyn 23. w rześnia. Times donosi z Se 
w astopo la: C ztery rosyjskie pancern ik i, trzy  ka- 
nonierki i k ilk a  torpedowców w yruszyły z portu 
sewastopolakiego i k rążą  około O czakow a. K o­
m endant tej eskadry  o trzym ał rozkaz połączyć 
się w raz ie  telegraficznego polecenia am basa­
dora rosyjskiego w Stam bule z resz tą  floty ozar- 
nom orskiaj i odp łynąć do Bosforu.

W ojska lądowe w południowej Rosji gotowe 
są do w ym arszu w każdej chwili.

251’— , Sztacbany 333*50, Lombardy 102 '— , Elbe- 
thals 279 '— , Kolej półaooao-zaohodaia 272 50, Ty­
toniowe 158 50, Rima 242 50, Alpiny 85 20, Ren 
ta majowa 10150 , Węg. renta koronowa 99 30, 
Losy tureckie 49 20, Marki niemieckie 58 80.

ust;atiU3 wiadomości.
R ezultat w yborów do sejmu s t y r y j ­

s k i e g o  z ku rji gm in w iejskich jest następu­
jący ’• D otychczasow ych posłów w ybrano  w o k rę ­
gach : F e ldbach , G rac (okolica), H artb erg , Ir-
dcing , Leibnitz, Leoben, L iezen, P e ttau , S tainz 
i W eiz. Siedmiu z nich  należy do konserw aty ­
wnego stronnictw a katolickiego, dwóch do ch łop ­
skiego, a jeden do narodowego słow eńskiego. 
Nowo w ybrani z e s ta li : w B rucku  narodow iec 
niem iecki F ttrst, w Ju d en b n rg u  konserw atysta  
H erk , w L u ttenbergu  Słow eniec Rosina, w Mu- 
rau  postępowiec M ierer, w R «dkersburgu  katolik  
K ern, w Rann Słow eniec Z iekar. w W indisoh- 
g rae tz  Słow eniec V osnjak. W Cilli w ybrano po­
nownie S łow eńca S erneca, a nowo w ybrano S ło ­
w eńca D ecko W  M arburgu  w ybrano także  
dwóch Słow eńców : Robica i ks. LendoTgika.
Pierw szy z nich zasiadał iu t w poprzedniej k a ­
dencji, drngi w szedł po rsB pierw szy do sejmu.

W ybory  do sejm u k a r y n c k i e g o  z 
z ku rji gmin w iejskich zakończyły  się zupełną 
porażką stronniotw a liberalnego. W  poprzedniej 
kadencji sejmowej mieli liberałow ie w tej k u rji 
11 m andatów  a katolicy 3, wczoraj w ybrano 10

T s i e g r a m y  . D z i e n n i k a  P o l s k i e g o /

Wiedeń 23. września. Fol. Oorr. zapew nia 
wobec ośw iadczenia A pponyi’ego, że stronniotw o 
liberalne je s t w praw dzie przeciw ne podwyższe­
niu kw oty, ale m a tę świadomość, iż ostateczn ie  
trzeba  będzie zażądać decyzji korony. R ząd wę­
gierski chce tego uniknąć i chce działać ty lko  
na w łasną odpowiedzialność.

Budapeszt 23. w rześnia. W k ró tce  nastąp ić  
ma nom inaoja czterech  nowych członków  izby 
m agnatów . M iędzy innym i godność tę  otrzym a 
lakze  w łaściciel Pcster Journalu  B rady .

Berlin 23. w rześnia. Z  Ohristjanji donoszą, 
iż rząd  zam ierza w porozum ieniu z Ssw eoją po­
stawić g ru p ę  w ysp Spitzbergen pod zw ierzchni­
ctw o Norwegji:

Madryt 23 września. U rzędow nie potw ier­
dzają, że w klasztorze w prow incji C y ta za­
m ordowano trzy n astu  m nichów.

Londyn 23. w.#4bnia. Z  L eith  donoszą iż 
książę W alji w raz ze św itą i am basadorem  ro­
syjskim udali się na  spotkanie cara . W szyscy 
weszli na y ach t carski, zjedli śniadanie, poczem
0 godzinie 2 '/i  carstw o udsli się w dalszą podróż 
do B alm oral...

Wiedeń 23. wrseśni*. Założona przez towarzy­
stwo akayjne „Schodnk-a" rafioerja nafty ma być 
jeszcze w tym roku puszczona w ruoh. Przerabiać 
ona bidzie miljon centnarów metrycznych ropy.

Wiedeń 23. września. Również i wczoraj od­
było się zgromadzenie w Meidiingu, na którem po- 
b.li się socjalni demokraci z chrześcjańsko-socjalnymi. 
Aresztowano dwanaście osób. Socjalni demokraoi w 
liczbie około 1000 pociągnęli przed miesztanie 
posła S hneidera i w*prawili mu kocią muzykę.

Wiedeń 23. W iadom ości Timesa o m obilizacj 
rosyjskiej nie da ją  tu taj w iary. Z  drugiej strony 
donoszą z W łoch, iż ściągają tam  urlopow anych 
majtków .

C sakathum  23. w rześnia. N a w ozorajszych 
m anew rach były  z każdego korpusu po trzy  
dywizje w w alce. T rw a ła  ona pięó godzin
1 obfitow ała w bardzo zajm ujące epizody. Ce­
sarz z k ilku  punktów  p rzy p a try w ał się m ane­
wrom. P rzy p a try w ały  się im tak że  arcyksiężne 
B lanka i B eatrycza. W racającego  do swej kw a­
tery  cesarza w ita ła  ludność na każdym  k roku  
serdeoznym i okrzykam i. O^jł

Aberdesń 23. w rześnia. Carstw o przybyli 
tu  wczoraj o w pół do 6. wieczorem . N a powi­
tanie iob zeb ra ł się liozny tłum  publiczności 
i wznosił ok rzyk i „H u rra" . B urm istrz w ręczył 
carowi adres, na k tó ry  ca r odpow iedział k ilku  
słowy. Z abaw iw szy tu  k w zd ran s, ruszyli czrstw o 
w dalszą drogę do stacji B alla ta , skąd  powozem 
udali się do B alm oralu. C ałej linji kolejow ej 
z A berdeen do B allaty  strzegli angielscy, szkoc­
cy i rosyjscy ajenci policyjni. Pow ietrze słotne 
i z im ie .

Rzym 23 w rześnia. Je n e ra ł B aldissera od­
jech a ł wczoraj wieczorem  do Neapolu, gdzie 
wsiądzie na okręt, k tó ry  zawiezie go do Mas- 
sawy. Dziś odpływ ają do M assawy dwa bataljo* 
ny  strzelców  i kom panja inżynierji. Z astąp ią  one 
te oddziały, k tóre  powrócą do W łoch.

Jen e ra ł S aletta  zam ianow any został szefem 
sz taba  jenerzlnego.

Wenecja 23 września. Zw łoki zm arłej tu  
księżniczki czarnogórskiej O lgi przewiezione zo­
stały  okrątera  do C atta ro  Pogrzeb odbędzie się 
w C etynji,

Bu Ja-Peszt 23. wrieśnia. Kongres pokojowy 
uchwalił zbierać się co roku.

Wczoraj zebrała się tu konferencja między­
parlamentarna. Biorą w niej udział członkowie 
parlamentów z Niemiec, Austro-Węgier, B eigji, 
Danji, Hiszpanji, Francji, Włoch, Portugalji, Serbji, 
Norwegji, Szwecji i Holandji.

Buda Peszt 23. września. Posłowie węgierscy 
urządzili wozoraj wspaniałą ucztę na cześć członków 
międzyparlamentarnej konferencji. Na uczcie tej było 
przeszło 800 osób.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 23. września.

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 367 25, Węg. 
Kredyty 401'— , Anglobsnki 154 50, Wiedeński

Berlin 23. września Giełda wczorajsza wieczorna: 
knrsa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
Pcuitdt). Kredyty 311*50 (367*38), sztaobaay
89 25 (102 36), lombardy 99 85 (99 80), Disoonto 
209 60. Usposobienie stałe.

Frankfurt 23 września. Giełda wczorajsza wie­
czorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwane 
Wiener Paritał). Kredyty 313 25 (369 12), sztac- 
bany 311*50 (367*38) lombardy 99 85 (99 80). 
Laura 160 30 ( — *—), Harpener 169.40, Disoouto 
208*40. Usposobienie osłabione.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y . 
Wiedeń, dnia 23 w rześnia god*. 2. min. 5

A kcje kred . 367*25 Ga!, eh ', prop. 97*10
Alpiny 85 80 W ied. losy
K red y ty  węy. 400 — A kaje tytoń. 158 —
A nglobanki 1d5 — t “/, P o t. k ra i.
Unjony 298 50 * t. 1893 97 10
L udw iki ------- E ibetbaie 279 —
N ordbany — -— L knde "banki 251*—
L om bardy 101*75 R enta t ł .  węg 122 15
Losy ttueck ie 49 25 Bankyeraii \y 264 40
S taatsbany 3b6 75 W spólna ren tap
Cnerniowieokie 288*50 Robie 128 25

Pr&yjtahali do Lwowa
dnia 23 września 1896 r 

HOTEL 20RZA- M Komarnioki z Jarosławie J. 
Biliński z Wierzbicy. S. SozańBki s  Kornalowio. J. Au z 
Królestwa Pol. A. Tamasy z Trembowli K. Melierio z 
Paryża G Strawiński z Szydłowiec.

HOTEL EUROPEJSKI. C. Sala z Wysocka W. Gó­
ral z Moderówbi. K. Udrycki z Mostów. H. Wiśaiewska 
z Drohobycza. J. Berger z Wiednia. M. Fuchs z Bielska. 
E Lutz z W .ednia. J. Pędraeki z Turki M Boy z Salen. 
J . Schiffer z Czerniowiec.

N A D E S Ł A N E .

Kękawicżki męskie angielskie
jus od 1 eł. 50 ct. po leca ją .-

M o t y l e w t s k i  I K r z y s z k o w s k i
Ł  w A w

plac Marjacki 1. 6.

M .  J
DOM B A N K O W Y  I K A N TO R  W YM IANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
k u p u l z  i * p r « a d « i a  w a z e i i t i e  p a p i e r y  w a » .  
i a ś e i o * * ,  ś o * y  i nianet/ p a  a a j t t n o z j f w  

k i i r a i o  d z i e n n y m .

P R O M E S Y  
do olągnlenla 1. października r. b,

a a  l o a y  r e g u l a c j i  C i s y  po 3 zł. 25 ct. wraz z«
stemplem.

Główna wygrana 200.000 koron.
Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o doJącz - 

aie 20 ct. na portonum .
Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż zle- 

eenia na dwa dni przed ciągnieniem z powodu wyczer­
pania zapasu nie mogłyby być wykonane.

Nabywszy na własność hotel ten, z największym 
komfirtem urządzony, oświetlony elektrycznie, prowadzę 
go obe-nie pod własnym zarządem, zawiadamiając równo­
cześnie Szanownych P. T. Gości, że ze spółki Hotelu 
Imperial w y s t ą p i ł e m .

Polecając się i nadal łaskawym względom, pezostaję 
uniżonym sługą

K rzysztof J  ino wicz
właściciel hotelu, Kawiarni i restturacji „Metropoi* 

we Lwowie, ul Pańska 1. 1.

1! Odróżniajcie prawdę od blagi ! " I
•  Ir I W Ol ®dwa medale zasługi otrzymał S. W. Nleaejewskl za

wyrób znakomitych tutek nieklejonych ! — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tasek poszczycić się 
nie może, poleca się również tutki klejone z pra­
wdziwego papieru egipskiego. -  Proszę żądać tutek 

Niemojowsbiego! I Wszędzie do nabycia

K a n c e la r ja  a d w o k a ta

Dr. Kaje ana Maramorosza
w K łomyi poszukuje zdolnego koneypient* z prawem 
1886 zasiępstwa pod korzystnymi warunkami 1 -1

Z M IA N A  M I E S Z K A N I A .
Lekarz-deńtysta

Dr. B. KACZOROW SKI
mieszka obecnie ulica Sobieskiego nr. 3 w domu Wgo 

Wernera, obok placu Marjackiego i sklepu Ditmara.

L ek a rz  rh srćb  kobiecych i ak u z ie r

Dr, Leopold Schellenberg
b. operator kliniki położniczo-ginekologicznej profesora 
Chrobaka we Wiedniu, b. asystent król. kliniki chirurgi­
cznej prof. Mikulicza we Wrocławiu, b lekarz kliniki 
chorób wewnętrznych prof. Nothnagla we Wiednia, osiadł 
we Lwowie i ordynuje przy ulicy Kopernika 1. 22, od 
3. do 5 popołudniu Dla ubogich od 9. do 10. przed poł.

bezpłatnie. 1815 1—?

Uazestnik powitania z roku 1S63, kaleka, pozbawiony 
wszelkich sposobów do życia, uprasza szanowną pu- 
bliozność o łaskawą pomoc. Kilkadziesiąt zł mogłoby mu 
nłatwić stworzenie sobie egzyetenoji. Łaskawe datki 
uprasia się nadsyłać pod lit A. O. da administracji 
„Dziennika TolsMego*.

C y lin d ry  i czapki I beryjne, 
ręiŁwi :ik‘ angielskie

poleca :

Marcin Muller
plac Halicki 1. 14 (obok Banku hipotecznego).



DZIENNIK. POLSKI - dria 24 W-z Sp?» 1896 r.

bu wie dla dam , mężczyzn i dzieci
Wyrób iajlep‘2y, ogromny wybór, ceny najniższe

w handlu pod f l im ą :

H T i M M . I W  U A A B 1 E L
we Lwowie, p ito  H iliok i 1. 3.

Drobne ogłoszenia.

I N  O G R O N A
Pasław skie

codziennie św ieże, rnsyi 
nejsta ran niej han leimiiim

w e  L w o w i e .

l i u s f r k i e e i a  r o z m a i t e
r‘.i I*,, oil rrr «sa.

Ł ’ 2 i i <*, w n u i i y  i  l u a i e  w  z a -  
L ł i d t l t i  k ą p i e l o w y m  G r o s a *

* NKI p riy  u 1 iey Ak«d. m ekiej 1 10,
• tw;irte c o d z i e n n i e  od g ,dz . 6. rano
d '■ 9 wieczorem, r.ął w niedziele i święta 
'"I g"dz 6  n n o  do 3 .  jo  południo. 
Laźnin dla u a ń każdego piątku od godz
2 dn 7. w i i c mr fm.

Ho t e l  t e  r o p u l ,  H « ;b o |e  a r a i  
z  ś w i a t ł e m ,  i i o ś c i t l ą  i i i s r n -

Une frangaiae oherche demi place, legons" 
O rm iańska 16. 3 etage. 685

W l w o g r n n a  wysełam w 5 kgr. ko­
szykach opłacone za zaliczką po zł.

Miód zdrowia

2 20 et.; śliwki stołowe po 1-60. © . T e ł -  
f o r ,  Zaleszczyki. 686.

D y d z t
rv  łecz!

;e k i s z o n e  w ysyła w bary- 
łeczkach 5 klgr. poiztą franko za 

2 złr. J u lia n  M a rko w sk i,  poczta
U icie  ruskie. 633

s ą  o i l  8 0  e t .  M i e s i g c m i e  dO  z ł .

R!( z ą  !i*a t e o r e t y c z n i e  wyk»ztał-
.'•ony. z dfuH vą prak tyką poieca się. 

A.lre-s: _R .ądca“ p. r. C horośaiea. 619

p r - i k l y  1<matm z uk ńezcną i 
-* ła c iń jk ą  lub rea ln ą  z dobrym

2. klaeą

pem poszukuje handel korzenny S \  Ro­
manowie* i w Kołomyi. 689

„'•) ieanifce.®

knyah f i c u s ó 
W iaitm ość  w

v ua o p rze la i 
adm iuiatia ,ji

j | i y w H « :©  r z e c z y ,  przyjm uje w ko- 
U  mis  i s p r z e d a j e  takowe, A n to n in a
Ertel, K oralnicka 8.

(? toby m iał dobrego konia, kompletuie 
osiodłanego, do jazdy wierz hem kilka 

razy w tygodniu do wynajęcia, zechce 
ofertę swą złożyć w Biurze dzienników 
i ogłoszeń Plohna pod lit. fi. 1001.

czys-a pot na, z ile .a n y  prze* powagi 
lekarsk ie  pół H U  30 centów 

poleca

Władysław Bażant
Lwów u l. H alioka 1, 3

pz>B 2 U tiD j«  a l t ;  osoby in te ligen tnej, 
rnUJt j ,  m.zej pow ierzcbow aoioi i 

w isołego tspo tob ie  jia jako towarzyszki 
dl* młodej m ężatki ua wieś na czts 
zimowy Z gł n  ea ia  z referenci ami, oraz 
fo tografią  jod  li*. L  M A dm iuistia8 ,a  
nD i;ennika Polskiego."

łasa di zwinani MłiE
z najlepszej fabryki

Świetny interes  dla pp przedsiębiorców 
przypadkowo zarsz do zrobienia z ka­

pitałem  11.ODO zł., z których 5000 kaucja, 
reszta  przyniesie  Jo czerwca 1897 docho­
du pewnego cajinniej 3 ' 0 0  zł Bliższej 
wiadomości udz eli p. Z. S , Lwów, M i­
kołaja 1. a, I. p ię tr t ,  rano d* godz. 10, 
popołudniu  między 2 —4 687

Fryderyka SdulNfla
Lwów, Rynek 45.

i s k l e p y
po 1 <encift od wyrazu.

2 piękne pokoje frontowa od 1. paździer- 
uil ’ika ul Keleoza 9 A .

Szczegółowy Cennik
mego magazynu opuścił właśnie druk 
i Jest do dyspozycji szanowne] P. T. 

Publiczności.
Z  p o v a * a n i ( H

A l o j z y  H U b n e r
1S93 Lw ów , R y n e k  1. 35 .

2  P"koj*  z k u .h a ią etc.
18 (G*rnearska).

Moch naekit
611

Ul .  B r s j e r o w e k a  I .  1 * .
p»źiii,rn ik»  na l piętrze 4

Od 1.
p a ii łl ir n ik a  na l piętrze 4  pekoj* 

* la lk o ,s m , przedpokój, kuehaia aa 2 
piętrze 4  pokoje, przedpokój, k««haia  
i 9  pokoje, przedpokój, kuchnia —* 
w s a y i t k e  i  d w e h a  w y e b * «  
d a n i .  Bliżzza w:ai#m ośó w reJakeji 
„Śm igusa” u liea  L yezalew sk a 1 27.

C k. uprzywil.

FABBYIA U H L A
taflo ? ejis l zfierc aiłowcŁO

KUPFER & GLASER
28,Lwów, ul. Kazimierzo wska l, 

polecają

swe najlepsze wyroby krajowe

S zk ła  w  ta flach
we wszystkich jakościaeh i rozm iarach 

zwłasseza
siyfcysullnowe (belgijskie) 
SZKŁO DACHOWE

kolorowe, matowe i w desenie.

szuo jwicrciaiłowe
J a k  lu s t r a  w ra m a c h  Itp .

Oszklenia nowych budowli, Jakotei 
oszklenia artystyeine i ołowiem . w y ­
konają pod gw aranoją najs ta rann ie j. 

Kit i djzm enty do rze ife la  szkła.

X

h * i  X cr.^>-u ss
«■

^ ^ a ro b e k  u b o czn y
1] 150—200 złr. m iesięcznie dla osób 

wszelkiego stanu, eheąeyeh się zajić 
sprzedażą p r a w n i e  dozwolonych 
losów. — Oferty do H auptstadti.che 

W echselstuhen-Geiellschaft 
A d l e r  *L t o m p .  B udspe.it. 

Założony w r. 1874.

W koncesjonowane] ezkele muzyoz.ie]

KL. MARKIEWICZOWEJ
się kursroz o zyua się kurs uauki z dniem 

1. w rześnia w III. oddziałach — tamże 
wielki s k ł a d  fo r te p ia n ó w  po cenach 
umiarkowanych z gwarancją Spr/.ediż 
u a  r a t y .  Wypoży, zalnia. Lwów, u lic , 
T ca tia laa  1. 8,11. piętro (plac ś ?. Du di i).

W ażne dla sprzedających

I _ i  . A .  3 V C  T P  ■ 'Z ’ 1
Z powodu braku miejsca jest do nabyda po bardzo nizkich 

cenach (niżej własnych kosztów) większa partja części składo­
wych lamp błyskawicznych jak :  basenów niklowanych, wieszadeł, 
dachów blaszanych lakierowanych i emaiiowanych, uniber porce­
lanowych płaskich i t. p. ie i  i—?

Przy nabyciu całej partji odrazu, d i iy  jeszcze niższe.

A LO JZY  H f B N E R ,  Lwów, R ynek 38.

Mozy do natychmiastowego przyrządzenia rosołu tudzloł 
do poprawienia zup, jarzyn, sosów 1 potraw  mięsnych 

wszelkiego red ią jn .

Ruch pociągów kolejowych
obo W lą .a jący  z 4b 1om  1. m a ja  18»« (c»«* * r«4k* w o -eu r* 9 eJ» » ti).

D o  L w o w a  p r * y o h o d * ą i

Uuzwadowo i N adbrzecia

Z B erlina . • • •
Z Krakown, W iednia i W rocław ia .
Z W'arssbwy . . •
Z Musrvny-KrTni-.T pri3Z ii ru ó w  ( f o l  V, do ,  wł.) (*od

>», do " I ,  wł.)  .......................................................
Z f.Jusijny-R ryutoj pr<ez R*eszów . . . .
7. Sluszyn5 -K rynicy przez Przem yśl 
Z Mezuny duinej przez Tarnóv., *■

przez D im bice . . . . . .
7. Chabówki przez Tarnów . . . .
Z Chabówki p ’zez R zeszów . . .
Z Chabówki przez Przemyśl . . . . .  
Z Rawy ruskiej przsz Jarosław  - • • ■
Z Krosna, Iw tn ićza , Rymanowa, bacok , przez Przemyśl 
Z M ezc-Labore/ i Pesztu p rrez Przemyst 
Z Ławoezuego, Fesztu, Miskolcza, M nukjcza .
Z Hrcbenowa (tylko rrt 10. lipoa do 31. sierunla wł.l .
Ze Skolego i S tryj* (*ze 8kolegc tylko od '/, do *%) .
Ze Stamcławowa przei Stryj . . . . .  
i  Chyrowa pir/.ez S tryj . . . .
g Suc-zawr, H usiaty; a , Kórósmezó, Słobody runguirk io j, Ber- 

bciuem , Czudyna, Radowiec, Kimpolungn, Bakareeztu 
i Jasa . . • • • • •

Z Sncz - sy, Czortkowa, KSidsmezd, K«,łasza, Ropowa, Buka­
resztu i Jas*

Z Su> Zawy, Raóowiee, Berhometu j Czudyna (kaidogo pouie-
działku), Peoziuiś;. na

Z Suezawy, K ńsiatyna, Kałusza, Nowooieltoy, Czndyna (każdego 
irłku),p o n ie d z i :  łku), Badowieo. Bim polnngn, Bnkaresztu i Jass 

Ze £ ( la l*  i  Jarosław ia przez Bawę ruską
2  o o a • •
Z Podwołoezysk i Brodów (dworzoe Lwów-Pedzamoze).
Z  Podwołoezysk i Brodów (dworzec gł< way)
Z Brzuohowio (od ‘I, do ’ */, 1 od do */, włącznie) .
Z Brzuchowie (od 36. eze r^ea  do U  sie rpn ia  włąc/.ule)
Z Janow a (*przez cały rok, — f )  tylko od " I ,  do ••/, wł.)
Z Janow a (tylko od ł l, do '• /, i  od ‘I, do *% włąoznie)

Ze Lw ow a odehodsąt
Do Krakowa W iednia, W rocław ia 1 Borlina

I

Do Warszawy
Du M urlyny-K rynicy  prsoa T arn o a  ^ .y lk o  ud 1. ozerwoa do 

30. września włąoznie) .
Do Musi-.yuy-Krynioy przez Rzeszów . . .  .
Do Muiszjuy-Krynicy przoz Przemyśl .
Do Roz" iow a i N adnrzozia •
Do Pr i ł l  Tarnów .
Do .7 " i p««*  Rzeszów .
Oo ■ i - i *  i Pr i «* Ptzom ysl . • - -
Do W*w « . jehiej ptzos Jaroeław  . .
!)„ i . r,vrowa, S*nok», Iw onicza, Rymanowa przez Przemyśl 
Do Me z. - i  at orc* i Peszt* p rrsz  Przomyśl 
Do Ławoozntgo, Mankaoza, Miskoluza, Peszta prsez 8 try j ; 
Do Hrebenuwa (tylko od 1U. lipoa to SL sio rpn ia  wł.) p. 8 try j 
Do Skolego i S tryja v*do Skolego od l, mąja dt> 30. w n e tn ia  wl.) 
Do Stanisławowa i Chyrowa F*z«z dtry] .
Do Chyrowa przez S t j j j  * . • • •
Do “ ucz-wy Jkss, Bukaresztu, H nsiatyua, K5r5sm ełd, Koło- 

myi-nadw- p rzd m , Berhuntothn, Czudyua, Badowioo,

Do 8«cz*wy!'’ł e^zeniiyna, Ćzu-lyn* i Berhometho (każdego po­
niedzi *łkt), Badowiea . . . .

Do SecMwy, Jass. B ukaresita. C zortkoaa , Kałusza. KórSs- 
mezó, KimpoluugU . • - • •

Do i?.o za^y , J*»», B ukaresotu, H ustatyna Katusza, Peozoni- 
żyna, 8< wobh li^y, Badowioo . . . .  

P o  Sokala i J».o,u\.w ia przei Rawę ruską

Do Podwofo-’*»«k i Brodów (« dworca Lwów Podzamozo)
Do Podw ołoczy.t i Brudów ( głównego dworca)

Do R -z".thc* ie  (ud J m aja I r  6 wrze a wł. w uledziell 1 święta) 
n  . Brsnchowte (od 1. ma,a de 6. wrześni* w l. w dnie powszednroj 
Do Janow a (ud */, do “ / ,  1 od '/ ,  do wł. eodzionnle) _ .
Do Janow a od *•'- do • '/ .  w łącznie *cod»ieunie, fw  n ie d r - '*  

i sw.et
"ig no “"jg w łącznie *ood»i*zuiie, fw  niedzielo 
•w dnia powszednio •______ »

Zalooa t lą  bacznośd azozególną / )  /
na podpis w y n a l a z c y  g w a -  ( / / j L .  *” 
r a n t a j ą c y  p r s w d a l w o ś ó  ar

I dobroć U  p ism em błąkltnoi

3 t» S S
j| Galicyjski Bank Kredytowy $
j i  p o c z ą w s z y  o d  d n i a  1 .  L u t e g o  1 8 9 0  r .  jjj |

i

i
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31 30 dniowem wypowiedse«iem ł

3 ' 2 ° |o  Asygnaty kasowe);
Ai 8 dniowem wypowiedzeniem,

wszyslkie i&ś inajdujące się w obiegu 4* t ° l b Asygnaty 1 
kasowa z 90 dniowem wypowicdzenieia oproocntowuje tf* 
będ* pooiaw siy  od dala 1- BSaJa 1850 r po i ' /  ry

« JO dłłiowein tenninem wypowiedzenia.
Lwów, dni* 31. Styozai* 1S90. 100*

(Pruedm k nie hędzle płacony).
B jr e k e ja .

A1
" ri

U J *

Sinsi itainwGieroiciiiwciicI)
anrowanej T irnopo l - Z >ari i 

ę * k u rem wrzein * r. b ; 
wszelkiego gatuąku ryby do 

t ab- c i a .  1853 1—5

■
S
*»u

s05

Złote Rybki
c t , Itednie 35 ci 

N a  prowincję toysełam pocztą lub 
z i  popreedniem p rzy  laniem  

ilości » kaucji zł. 2, za puszkę 
Mą, którą poży'eam. 
ika do tow enia rybek 25 ct.

Jedyna niezawodna tracizna
na  *»cxury. »» y  >zy tloinowe i polno  
Przew ylsra wszystkie do tychczts w tym 
celu ożywanie. D ziała tru jące ty l l e o  
ua gryzonie ltrlir»s): szazar, mysz, królik 
itp.* dla ludzi i zw ierząt domowych jak 
pies, kot. drób itp . n i e  i r k o d l l w a  

W ysyłki w panikach po ct. 30, 6<' 
I zł. I . pocztą o l i  et. więcej (r.a list 
fracht, i opakow.) uskuteoznla odwrotnie 
ca pobraniem S193 1—7
Skład I laboratorium przetworów Obem 

JANA 9HOUNIK.A
m ar. farm. 

w  B o t b n l .
1 ki. trucizny zł. 2. — 4*1, kl. 7 zł. 60 ct.

H artow ny skład na Lwów: I . .  W ł o -  
d e k  I A . H r ą j e w a b l .  — A ptek i: 
Kańczuga, Medenioe, Mielnica, Przem yśl: 
8. Lepiankiewioz; Bawa Buska, Sokal, 
W arei, W ojniłów — S rlask : Bielsko : 
S. Gutwiński; Jaw orzo : A. Jan ick i.

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HEKBATE ROSYJSK4
z tegorocznego zbioru majowego pol*ca handel

W. ADAMOWICZA
w  B r o r l a a l i  

1 funt  „Fam ilijnej* ozrdzo debroj . . zł. 1.40

L j s M 5

H & l r  1 ,nDI
p  >J f. ,M elangc de M oskju“ w oryg. opak.najl. 2.50 ś

11 K 1 f. ,1  .................*.. ,iin p e ri* l“ cesarskiej w „ryg. opakow. 3 .5 0 ,^  
1 f. \Vy8iewkó * z D iiiepsz. herba’ kwiatów l 20 4 
znakomita KAWA .Sm usz" franco 5 kilo . . 9.50 ~

£ X X X K X X X > O O O a(C  X X X  X X X X X X X X ¥
X
X

i  n e m a t o g r a  f  ^

w sp a n ia łe  ży w e obrazy 2
E d iso n a . X

1ÓW
Przedstawienia codziennie urozmaicone reprodukcjami utwo- Q  

muzycznych i wokalnych japomocą grafofonil.
Od godz. 11. rano do 1. i od 4. po południu do 9. wieczór 

w Pasażu Hausmanna i. 8. — Wstęp 50 ct.
1P63 1 4  S p ó ł / e a  p o l s k a

< k > « K X K K K X » X W : I K K X » 0 0 0 « K K ¥

HERBATE
zbioru m ajowego tegoro­
czną, znakom itą, w ypró­
bow aną przed zakupnem , 

‘ poleca j e d y n i e  handel

L E O N A R D A  S O L E C K I E G O
we Lwowie ulica B a to r e g o  1. 2.

pół kilo Congo . . . . . . .
„ „ Souchong czarnej . . . .
„ „ M elange de London aromatyezuej, dobrze naciągającej
„ „ Kąysow czarnej . . . . .
„ „ Sansinskiej . . . . .
„ „ wysiewek lierbaeiatiycli . . . .
„ „ „ z  najlepszych herbat
„ „ okruchów z herbat . . . . .

1-60 e t.

£ = : 
4 ' -  „ 
4 -  „
1 3 0  B 
I CO ,  

  n
Zamówieni* z prowincji wysyła się odwroiuą pocztą nie licząc opakowań a.

K o k  r u t o ż e u l n  1 8 5 3 .
Dom bankowy I kantor wymiany pod firmą:

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika^liczba I,

w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
poieca

P R O M E S Y
do ciągnienia 1. października 1S96 r. n i  4°/0 LOSY CiSANSKlE 

po złr. 3.25, wraz ze stemplem.
NW* G łów na w y b ra n a  100.000 a łr. w. a. *W8

oraz

Lr SY na spłaty miesięczne
pod jak  najkorzystn ie jszym i w arunkam i.

„Nadzieja* ; prenumerata 
1031 1 - ?

W ydawnictwo gazety losowań 
roczna 1.70, na prowincji 1.80.

Ju ż 1* P a ź d z ie r n ik a !

100.000■ C K n  l . f f r t e -  
ś i i l a b .  r .  wygrano 
ua zakupioną u £*9

promesę tretjton 
1 5 . 0 0 0

guldrnów.

g u l d e n ó w  do

K a n to ró w  w y m ian y
Towarzystwa akcyjnego 7)
I., W ollzeile 10 i 13. IV , Wiedoń, H » u p 's tra n e  14, (H otel 

V I I , M sriah ilferstrasse  74 B.

, M E R C U R ” , w  W i e d n  u

M A N U EL H E R B A T Y  C H L \S K O - R O S Y J S * I E J

E D M U N D A  R 1 E D L A
we Lwowie, plac Marjackl 10,

poleca najlepsze gatunki

K A W Y
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacono do 
każdej stacji pocztowej 4*/, kilogr. 

w woreczku:
Portorlck, ................. 9.— V. *■ —*90

polecą

I IE  RBATE
zbioru majowego:

'/, kl. Csugo zł. 1.60
Sauohong ozarn* 2.—

,  zbiór majowy 3.—
Koysow czarna . . 4.—
Molango do Lend. 4 —
Wyalewkl herba­

ciana . . . .  1.30 
Wyslowkl najlep­

szych h e rb a t . .  1.60
i g r  O p a k o w a n ia  n ie  l le sy  s ię .

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

OnbA grubo B iw n ijU  . 9.50 
Ccylon cielona . . • 10.— 

„ n p n e d n la  . 10.40
a „ grab. lia rn . 10.75
n 9 perłoffa .  10.75

K ocot arabska aromat. 10.75
Jaw a m iota ..........................10.76

- .9 0
1.—
1.04
1.08
1.08
1.08
1,08

morskie 
t. 1 ct. ,  2

jako ozdoba 
3, 5 do 25 ct.

ti wspinające się na aktea- 
15 i 50 ct.

Groty skaliste do aktoarjum 30 ct., 
60, 80 ct. i  t. d.

IK  W A R  J A  szklane rozmaite
_  . . . . dkie i ozdobne w  różnych wiel

koiciach i  kształtach. 90 ct., z ł 1,

z a r o p y f c  -  S ^ t a  l i  /Hót«l Imzpariml) sprzodaż biletów  itr ifo w y cL  okrąśnyeh t dow o.ila w rt* - także z  wodotryskiem * stolikiem
. w T j f a i y ,  ta ry f 1 rosfcł-diw  jazdy w form acie kieszonkow y*. laform acje w .praw ach taryfo- f l i  do eŁ l l 5  18&8 1 - 6

wycfc i pr*ewo»owyoA K azim ierz Lew icki
Lwów, ulica Trybunalska

K Ł T T H I A DLA

Cena puszki zl. 1.20.
Rozsyłka za pobraniem 
lub po(>rzedniem przysła­

niem pieniędzy.

UTRIYBASIA  
S f i Ó S Y

U PIĘKSZENIE 
i W YD ELIK ATN IEN IE 

C E R Y
Najbardziej elegantk puder toaletowy balowy I salonowy

b l a t y ,  r ó ż o w y ,  albo ż ó ł t y ,
Chomlozalo aaallzawaay I .znany przez

PP. J. J. POHLA , C. X, PROFESORA WE WIEDNIU.
dołączone są do każdej paszki od

PUDEE
Pism a z uznaniem i  najlepszych sfer

G o ttłie b a  T ausaig,
C. A Ntdwaraaga dostawcy I fabrykant, dellkatayeh mydeł taalotowyoh 

N f c ła d  g ł ó w n y  p e r f n m m r y j i  w  W i e A a l n ,  L  w a l U e i l e  n r .  8 .
Du nabycia w e  L w o w i e  u Z. R uekera apt., Jan a  Dziewońskiego, S tanisław a G abryela, Alojzego H iibnerą, 

Kancz yóekiego i Oberskiego, W łodka i K rajew skjego, O. T. W incklera 1 Syn*; 
jnnlor : w  P r z e m y ś l a  t M.

 ^  ________________ _ _ _ _ _ _  w  T a r n o w l o  t Moritz Fteiseher
B»rtsoh»n, Adolf Spachner 1 we wielu aptekaoh, perfum erjanh i drnguerjach.

im a m * # * MB

W tdazf* i pdpowiedzifllńjr t t  ffdślicjt Adsra Krajewski.
Pspier s fabryki cierladakiej. Z Drukarni rtDzienniks Polskiego1* pod zarządem Franciszka Kattnera.

0


